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MAŁOPOLSKI 
TYGODNIK 


Organ Malopolskiego Towarzystwa Rolniczego, Oddziału we Lwowie 


Miłość, to cnota, gdy m czyn zamieniona, 
Wyara — róża, złota, — lecz gdy jest natchniona, 
Praca to jest siła, — lecz aby planowa. 


Komitet redakcyjny: Prezes Bronisław Malik, dr. Wojciech 
Gottlieb, prof. Bronisław Janowski, Józef Kapuściński, 


Ludwik Magryś, Ludwik Orłowski, Włodzimierz Skut. 


Ojczyzna — rzecz miła, — kto ją ro sercu choma. 


j. k. 


Niech z pól do wsi przyjdzie pracy zapał 


Przeszło dwa miesiące paliło 
słońce nasze pola i przyspieszało 
żniwa. 

Żniwa — to największe dla 
rolnika święto, 


to podstawa jego bytu, to spel- 
niona nadzieja, którą w zeszło- 
roczną jesień rzucal z siewnym 


ziarnem w swoje zagony. Przez 
ten cały czas, szły prace rolnika 
tak szybko, jak obrazy filmowe 
na białej ścianie ekranu. Nie 
skończył obróbki okopowych, już 
szykować musiał kosy i grabie, 
aby zebrać pierwsze pokosy koni- 
czyn i siana. Tuż za tą pracą szły 
żniwa, a wyjątkowo w tym roku 
zaczęły się one już z końcem 
czerwca i dzień za dniem upływał 
na pracy w polu, pod ognistymi 


promieniami słońca. Żęto żyto, 
zwożono, a już na sierp czekala 
pszenica, owies i jęczmień. Mimo 


zmniejszonych co do ilości zbio- 
rów, tegoroczne ziarno żyta jest 
dorodne, choć go mniej, ale chle- 
buś będzie ładny. Pszenice zostały 
przepalone, słoma rdzą nawiedzo- 
na, owies bardzo mały, bo susza 
była wyjątkowa. 
Szła praca od świtu do późnej 
nocy, 


bo lada chmurka na niebie stra- 
szyła ludzi deszczem, a każdy 
chciał suche zboże sprzątnąć do 
stodoły, Był zapał do pracy i nie 
było czasu nawet na  poobiedni 
spoczynek. 


I choć roboty na polu i przy 
domu ma jeszcze rolnik mnó- 
stwo, ale to nie są już 
„żniwa”,. 

I słońce tak nie pali i powietrze 
ochłodło, ale zapału do pracy nie 
brak. Bo czekają nas omłoty na 
siewy, na chleb i na sprzedaż, 
czekają nas orka i siewy, kopanie 
ziemniaków i różnych robót bez 
liku. Jednak dnie stają się coraz 
krótsze, niedzielne popołudnia 
wolne, wieczory dłuższe, 


Czyż mamy poprzestawać tyl- 
ko na pracy naszej rolnej, — 


czyż mamy te niedziele i wieczory 
przepędzić tylko na „bezrobociu“? 


Niech z pól do wsi, do naszych 
chat, do naszych organizacji 
przyjdzie pracy zapał. 


Spieszmy się tak, jak z kosą, 
sierpem czy wozem na pole, na 
zebranie Kółek Rolniczych, do 
czytelń naszych, kas, mleczarń, 
składnie... Spieszmy do naszych 
kas, spłacać nasze zobowiązania, 
wolną czasowo gotówkę umie- 
szczajmy w tych kasach, bo to 
najlepszy i najpewniejszy scho- 
wek na pieniądze rolnika. Zainte- 
resujmy się zaopatrzeniem w pa- 
szę naszych szop, abyśmy nie u- 
tracili mleczności naszych krów. 

Produkcja i dostawa mleka do 

mleczarń spadła ogromnie. Nie 

dopuśćmy do jej dalszego 
spadku. 


Redaktor: Zofia Łosiowa. 


Siejmy różne mieszanki na zielo- 
ne pasze. aby mieć ich podostat- 
kiem do zimy, aby ta mała ilość 
paszy suchej, jaką mamy, wystar- 
czała przez zimę. Pomyślmy o ki- 
szonkach naci buraczanej, koń- 
skiego zębu i słonecznika. 

Pomyślmy w naszych organiza- 
cjach o 

wspólnym zakupie nawozów 

sztucznych i opału, a także o 

wspólnej dostawie zboża do 

magazynów wojskowych i pla- 
cówek handlowych. 

Dokonując wspólnych zakupów 
i sprzedaży, unikniemy drogich 
kosztów pośrednictwa, otrzyma- 
my lepszy towar i ożywimy na- 
szą organizację. 

Radźmy wspólnie w każdą nie- 
dzielę, 

Szukajmy u ludzi przyjaźni 

i serca, 

nie rozdrażniajmy się niepotrzeb- 
nie sprawami politycznymi. Nade- 
wszystko zaś, nie zapominajmy o 
najlepszym przyjacielu rolnika, 
jakim jest dobre pismo, a takim do- 
brym pismem jest nasz „Tygo- 
dnik“, bo to głos naszego terenu, 
bo to pismo naszej organizacji. 


Niech każdy członek Kółka, 

Kasy, zaprenumeruje sobie 

„Fygodnik* na jesień i zimę. 

Niech dwóch, lub trzech sąsia- 
dów wspólnie zapłaci prenumera- 
tę, która jest tak obliczona, by nie 
stanowiła wydatku niemożliwego. 
Jeżeli mamy organizacje nasze o- 
żywić, to bez gazetki nie można o 
tym nawet myśleć. 

Poza „Tygodnikiem“ trzeba, aby 
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w naszej organizacji znalazły się 
i inne pisma ludowe, pisma poli- 
tyczne, tygodniowe łub codzienne, 
ale czytajmy je spokojnie i 
dyskutujmy na tematy poli- 
yczne poważnie. 

Niech naszymi umysłami ciągle 
włada nasz zdrowy chłopski ro- 
zum i rozwaga. Szanujmy zdania 
przeciwne i odmienne przekona- 
nia, gdyż wszystkim nam leży na 
sercu dobro Ojczyzny i ludu. 

Gdybyśmy z takim zapałem 

spieszyli do pracy w swoich 

organizacjach, tak, jak spieszy” 

my na pole z kosami czy sier- 

pami, to byśmy nasze organi- 

zacje napełnili takim życiem, 

jak te nasze zagony w czas 
żniwa, 


A 


— to byśmy w swoich  spółdziel- 
niach mieli tyle własnych fundu- 
szów, tyle towaru, żeby one były 
symbolem naszych stodół pełnych. 

Od takiego ożywienia naszyce 


organizacji zależy nasza siła i po- 
tęga. Tak się stanie, że chłop bę- 
dzie potęgą, gdy z pól do wsi 
przyjdzie pracy zapał i wytrwanie, 
J. Kapuściński. 


To, co zawsze trwa... 


S!ariali ludzie bogate pałace — 
W znosili zamki, wieżyce, kolumny — 
W gruz się rozpadły, niczym mieko trumny, 
I nikt nie strzeże złocistych podwoi... 
Na szarej miedzy stary krzyż midnieje, 
W dreronie ciosany — nierozruszony stoi... 
Pisali mędrcy różne grube księgi, 
Lecz miedzy nikt z nich nie zglębił do końca. 
Rozblysła, gasla niby promień słońca, 
Raz niosła pokój, a raz burzę m tonie... 
A mała lampka przed świętym obrazem, 
Łagodnym światłem płonęła i płonie... 
Garną ludzie starców, kaleki i dzieci — 
Tym najbiedniejszym śpieszą karmić ciała, 
A jednak głodnych chodzi rzesza cała... 
W ciszy kościoła pokarm czeka z nieba — 
Kto go pożyma, łaknąć już nie będzie 
I nie zabraknie głodnym tego chleba. 


JADWIGA GIZOWSKA. 


<A 


Pokłosie Liskowa... 


III, 
CO PISZĄ INNI. 


Wystawa w Liskowie znalazła 
oddźwięk w całej polskiej prasie. 
Każde nieomal pismo rolnicze 
pomieściło sprawozdania z wycie- 
czek, [ oto, dziwna rzecz, ten 
chwalony, reklamowany, wyma- 
rzony Lisków spotkał się z mo- 
eną krytyką wszystkich odłamów 
prasy. Wszystkie głosy są zgodne: 
Lisków jest dziełem jedynie ks. 
prałata Blizińskiego. Imponujące 
są gmachy wzniesione jego stara- 
niem, imponujące sierocińce, szko- 
ły i instytucje. Pracy Liskowian 
tam nie ma! Gorzej nawet, Lisków 
prawdziwy, jego mieszkańcy, ich 
domy, obejścia, gospodarka, wy- 
twórczość stoja nisko, daleko ni- 
żej przeciętnego poziomu! 

Jakaż z tego nauka: oto postę- 
pu i kultury nie można narzucić, 
nie może ich do wsi wprowadzić 


Te parę słów prawdy mówi 
bardzo dużo, bo właściwie to, 
co widzimy w Liskowie, to nie 


jeden człowiek, choćby był olbrzy- 
mem i geniuszem, — ppstęp i do- 
brobyt muszą być dziełem wspól- 
nym. Tylko wszyscy razem doko- 
nać mogą naprawdę wielkiego 
dzieła! 
CO PISZE KS. J. P. W „PIAŚCIE”. 
„Gospodarka Narodowa“ (I—7 
—37), będąca organem gospodar- 
czych kół rządowych, już po 
zamknięciu wystawy w Lisko- 
wie pisze: „Nawet pobieżna ob- 
serwacja wyraźnie wskazuje, 
że czegobyśmy nie tknęli w [i- 
skowie, to w każdym z uzyska- 
nych osiągnięć lwia rola przy- 
pada tej samej jednostce (ks. 
Blizińskiemu), w stosunku do 
której rola wsi bodajże nieraz 
sprowadzała się do statystowa- 
nia... wyjatkowy był wreszcie w 
rozwoju Liskowa dopływ środ- 
ków pieniężnych z zewnątrz... 
Lisków nie jest wsią na pokaz“ 


i t. d. 


jest dorobek polskiej wsi. idą- 
cej drogą oświaty do dobrobytu 
kulturalego i gospodarczego, tak, 
jak to mamy w znacznej mierze 
w Handzlówce i w bardzo wielu 
wsiach zachodniej i środkowej 
Małopolski, a także w innych 
częściach Polski, ale Łisków to 
dorobek jednostki, ks. Bliziń- 
skiego, który swe bardzo duże 
zdolności kwestarskie rozwinął 
w całej pełni, ściągając pienią- 
dze nie tylko z kraju, ale i z 
Ameryki, no, a także subwencje 
ze skarbu państwa... Drogą tą 
powstały najwspanialsze ko- 
Ścioły i klasztory, ale tą drogą 
nigdy nie dźwigniemy wzwyż 
ani wsi polskiej, ani całej Polski 


i dlatego zupełnie słuszne jest 
zdanie sanacyjnej „Gospodarki 
Narodowej”, że „Lisków nie 


jest wsią na pokaz“, boć prze- 
cież 26 milionów ludności rolni- 
czej nie może żyć z kwesty i 


Co się dzieje 
w Polsce 


Święto żołnierza polskiego. W 
całym kraju w dn. 15 sierpnia 
święcono uroczyście święto żoinie- 
rza polskiego. W Warszawie w 
bazylice serca Jezusowego, odpra- 
wil Msgr. Cortesi, ks. nuncjusz 
apostolski, nabożeństwo dziękczyn- 
ne, W Wilnie odbył się w ten 
dzień zjazd organizacji wiejskiej 
O. Z. N. Po Mszy św. uczestnicy 
zjazdu z gen. Galicą na czele u- 
dali się na cmentarz na Rossie, 
by złożyć hołd sercu Marszałka 
Piłsudskiego. Następnie udano się 
na obrady, podczas których szef 
Sektoru Wiejskiego gen. Galica 
przemówił, podkreślając ważność 
konsolidacji i współpracy. 

Lwów „zawsze wierny“, uczcił 
święto żołnierza Ogólnym Zja- 
zdem b. Ochotników Armii Pol- 
skiej z lat 1918—1921 pod protek- 
toratem Marszałka Edwarda Śmi- 
głego-Rydza. 

Uroczystości rozpoczęły się o 
godz. 8 na boisku „Cytadeli“, gdzie 
zebrali się uczestnicy obchodu. 


w towa- 
rodzinie 
orderu 


Gen. Karaszewicz-Tokarzewski 
rzystkie woj. Biłyka wręcza 
śp. ks. Rozumkiewicza odznaki 

Virtuti Militari. (u góry). 


subwencji rządowych, ale musi 
żyć z własnej pracy, a w dodat- 
ku musi swoją pracą żywić cały 
naród i dostarczyć wszystkich 
środków na jego obronę, bo 
wszystkie ciężary podatkowe i 
społeczne ostatecznie spoczywa- 
ją na chłopie, jako producencie 
i najliczniejszym konsumencie. 


„PRZEWODNIK GOSPODAR- 
SKIANT 32 z dn. 8. VAOS 


A teraz Lisków! Tak, ksiądz 
Bliziński położył niemałe zasłu- 
gi — to przyznać trzeba, ale 
wiedzieć też należy, że miał do 
czynienia z „parafianami', a nie 
z obywatelami - spółdzielcami... 
Stoją ładne gmachy spółdziel- 
cze i społeczne, ale czy nie są to 
tylko zimne mury, czy stoją o- 
bok nich ludzie-spółdzielcy spo- 
łecznie uświadomieni? Oto py- 
tanie, które znajdzie odpowiedź 
po pierwszym pytaniu: co sta- 
nie się z Liskowem, jeśli księ- 
dza Blizińskiego braknie w Li- 
skowie? 


A obawa jest słuszna! Prze- 
cież z ludźmi z Liskowa nie mo- 
żna się było dogadać o ich u- 
dziale w dotychczasowym do- 
robku kulturalnym, a zachodząc 
od „tyłu* do zabudowań, wi- 
działo się u gospodarzy...? lepiej 
nie pisać, niech Lisków pozosta- 
nie w pamięci tak, tak wygląda 
od frontu. 


H. Buze, z pow. nieszawskiego. 


„ROLNIK Z NAD BZURY“ PI- 
SZE W „ZORZY“: 


Na przyjezdnego spółdzielnie 
liskowskie robią wielkie wraże- 
nie, a sumv ich obrotów, w 
pierwszej chwili człowieka o- 
szałamiają. Bo i rzeczywiście 
milionowe obroty w kilku sto- 
warzyszeniach na wsi — to nie 
byle co. Ale gdy spółdzielnie li- 
skowskie obejrzeć od strony 
podszewki, to wyglądają one 
mniej ciekawie, 

Najlepiej przedstawia się spół- 
dzielnia rolniczo-handlowa z pół 


obrotem, posiada- 
jąca spory młyn, piekarnię, ce- 
gielnię. Ale i ta potężna organi- 
zacja ma swoje słabe strony. 


milionowym 


W przewodniku po wystawie 
czytamy, że rozporządza ona 
własnymi funduszami w kwocie 
59 tys, zł. Spora suma, ale w sto- 
sunku do potrzeb bardzo mała. 
Jeden tylko dom na pomieszcze- 
nie piekarni, ostatnio wybudo- 
wanej, kosztował zapewne po- 
wyżej 30 tys. zł. 

W młyn, cegielnię, oraz inne 
urządzenie wsadzono dużo pie- 
niędzy. Niewątpliwie więc spół- 
dzielnia rolniczo-handlowa w Li- 
skowie jest mocno zadłużona, a 
swój pół milionowy obrót robi 
pewnie w całości cudzymi pie- 
niędzmi. Taki stan rzeczy wyda- 
je mi się cokolwiek niebezpiecz- 
ny. 

Dziwnie wygląda gospodarka 
mleczarni spółdzielczej. Posiada 
ona okazały budynek własny, o- 
raz nowoczesne urządzenia o na- 
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Po przeglądzie oddziałów ruszyli 
b. Ochoinicy Armii Polskiej na ul. 
Pełezyńską, gdzie odprawione zo- 
stało uroczyste nabożeństwo polo- 
we. 


U podnóża stoku Cytadeli ułożono 
ołtarz polowy, nad którym wznosił 
wysoko swe ramiona duży krzyż 
drewniany. Po obu bokach ołtarza 
bieliły się husarskie skrzydła, a z 
masztów, o orlim szczycie, zwisa- 
ły barwy narodowe, Na obszernym 
placu ustawiły się bataliony woj- 
skowe, liczne szeregi przysposo- 
bienia wojskowego. organizacje z 
pocztami sztandarowymi,  orkie- 
stry, stanęli w zwartych kolum- 
nach b. Ochotnicy Armii Polskiej 
z lat „krwi i chwały”, przybyli w 
znacznych zastępach z całego kra- 
ju od Wilna do Zakopanego, od 
Poznania i Kalisza po Zbrucz. 
Wszystkie oddziały w kraju w 
wielkim święcie wczorajszym by- 
ły reprezentowane. 


Przed oltarzem polowym zajęli 
miejsca: dowódca okręgu, gen. M. 
Karaszewicz-Tokarzewski w za 
stępstwie Marsz. Rydza Śmigłego, 
wojewoda A. Biłyk w zastępstwie 
premiera gen. Skladkowskiego, 
reprezentanci organizacji i insty- 
tucji, naczelnicy władz i urzędów. 
Po Mszy św. i kazaniu, oraz po 
poświęceniu sztandaru Oddziału 
Lwowskiego, potężnie rozbrzmiał 
hymn: „Boże coś Polskę”. 


pędzie parowym, Wszystko to 
razem kosztowało 115 tys. zł. 
Jednakże, jak na mleczarnię 
„okręgową i tak bogate urzą- 
dzenia, ilości mleka przerabia 
nieprawdopodobnie małe, Rocz- 
na dostawa mleka na jednego 
członka wynosi średnio zaled- 
wie okolo 800 litrów, a przecież 
większość członków posiada po 
kilka krów. Smętnie też wyglą- 
dają wypłaty za mleko, wyno- 
szące rocznie na członka w 
przecięciu niespełna... 70 zł. 
Liczby te zastanawiają. Jedno 
z dwojga albo ezłonkowie spół- 
dzielni mają b. małe udoje, albo 
dostarczają do mleczarni tylko 
część mleka. Myślę, że jest tam 
jedno i drugie. W samym Li- 
skowie zamożniejsi gospodarze 
nie dostarczają mleka do spół- 
dzielni twierdząc, że im się to 
nie opłaca. Mleczność krów pe- 
wnie też jest słaba, Od takich 
krów, jakie widziałem w Lisko- 
wie oraz w wioskach sąsiednich 


Tymczasem począł formować się 
pochód, by ruszyć w stronę śród- 
mieścia, gdzie przed pomnikiem 
Mickiewicza odbyła się defilada. 
Na pięknie przystrojonej trybunie 
zajęli miejsca: gen. Tokarzewski 
i wojewoda Biłyk, reprezentanci 
miasta wicepr. lrzyk i Chajes, 
obok przedstawicieli władz i u- 
1zędów oraz Zarząd Główny b. 
Ochotników Armii Polskiej z lat 
1918-1921. Po obu stronach jezdni 
ustawiły się nieprzeliczone zastę- 
py dziatwy szkolnej z pękami 
kwiecia. Obok trybuny widniały 
dwa symboliczne Krzyże: Obrony 
Lwowa i Mał, Oddz. Armii Ochot- 


niczej. 


Po godz. 10-tej u wylotu ul. Aka- 
demickiej ukazały się pierwsze 
szeregi wojskowe, entuzjastycznie 


powiatów: złoczowskiego, tarno- 
polskiego, trembowelskiego, brodz- 
kiego, brzeżańskiego, zborowskiego! 


dostarczajcie żywiec 


dla E-my ROBINSON w Złoczowie 


przez wasze organizacje rolnicze, 


otrzymacie cenę wyższą jak na 
jarmarku. 1 


spodziewać się du- 


— trudno 
żych udojów. Od niejednej kot 
by mleko wybił. 

W roku zeszłym mleczarnia wy- 
płaciła przeciętnie za litr 8,2 gr, 
czyli bardzo mało. Ale, jak mi 


mówiono, koszta handlowe w 
mleczarni liskowskiej wynoszą... 
23% sumy wpływów za sprzeda- 
ny nabiał, 

Pieniądze z zewnątrz do Li- 
skowa dopływają bez ustanku. 

Tym się też tłumaczą w nie- 
małej mierze wielkie obroty 
spółdzielni _ rolniczo-handlowej, 
piekarni i młyna. Wszak ta pół- 
tysięczna napływowa rzesza 
ludzka walnie się przyczynia do 
wzmożenia obrotów spółdzielni. 
Wobec tego zaś gdzież jaka wieś 
może się równać z Liskowem! 

Wspomniawszy o młynie, ma- 
szę przy tej sposobności przyto- 
czyć ciekawy szczegół. 

Oto dowiedziałem się ze zdu- 
mieniem, że młyn liskowski w 


RZĄDOWO UPOWAŻNIONE 
BIURO PARCELACYJNE 


BOLESŁAWA JELENIA 


Lwów, ul. Lindego 8, parter 
Telefon 263-60 26 


przeprowadza parcelację majętności 
Dzwiniaczka (pow. Borszczów) 
Gleba pierwszorzędna. 


Bliższe informacje udziela 
biuro lub delegat na miejscu 


witane okrzykami i oklaskami 
przez liczną w szpalerach zebraną 
publiczność, Poczęły sypać się 
kwiaty i sypały się obficie przez 


„cały czas defilady, Jezdnia stała 
się istnym  kwietnikiem.  Sypal 
się na defilujące oddziały ta- 
ki grad kwiecia z rąk dzia- 


twy szkolnej, iż oddziały ma- 
szerowały jakby po barwnym ko- 
biercu. Defilowały tedy najpierw 
we wzorowym. ordynku kompanie 
piechoty, lotnicy, kompania poli- 
cyjna. Przesuwały się następnie 
kompanie strzeleckie,  Rezerwi- 
stów, kolejowe i pocztowe Przy- 
sposobienie Wojskowe a następnie 
przy dźwiękach orkiestr: miej- 
skiej i strzeleckiej kroczyły za- 
stępy b. Ochotników Armii Pol- 
skiej w liczbie około 3.500 przy- 
byłych ze wszystkich stron kraju. 


Koźminku miele zboże przywo- 
żone z Wielkopolski, gdyż na 
miejscu nie ma dosyć zboża. A 
ponieważ jest to młyn niewiel- 
ki, przemiału na dzień najwyżej 
70 korcy, z tego można wniosko- 
wać, jak słaba jest produkcja 
zbożowa w okolicy Liskowa. 
Przy należytej produkcji młyn 
liskowski byłby zawalony zbo- 
zen. 

Okazuje się więc na przykła- 
dzie Liskowa. że najlepiej roz- 
budowana spółdzielczość z wy* 
soką produkcją i rozwojem rol- 
nictwa nie zawsze chodzą w 
parze. 

W Liskowie rozwój rolnictwa 
za rozwojem spółdzielczości da- 
leko pozostaje w tyle i nijak 
nie może za nią nadążyć A w in- 
nych stronach bywa naodwrót. 
To znaczy, że w swoich poczyna- 
niach gospodarczych nie umieli- 
śmy zachować należytej równo- 
wagi. 


Przodował tym tak bardzo dro- 
gim każdemu polskiemu sercu za- 
stępom przepiękny, nowo poświę- 
cony sztandar. intuzjastycznie 
witano Ochotników z Gdańska. 
Tablica przez nich niesiona miała 
napis: „Bronić będziemy morza — 
do ostatniej kropli krwi!“ Byli 
ochotnicy armii polskiej złożyli 
wieniec na cmentarzu Obrońców 
Lwowa. Gen. Tokarzewski wrę- 
czył rodzinie bohaterskiego księ- 
dza śp. Stanisława Rozumkiewicza, 
poległego na polu chwały, order 
Virtuti-Militari. 

Więzienie magdeburgskie Mar- 
szałka Piłsudskiego. Domek w 
Magdeburgu, w którym więziony 
był Marszałek Piłsudski, a który 
darowany został Polsce, zostanie 
rozebrany i przewieziony do War- 
szawy, W Warszawie zostanie on 
z powrotem zbudowany, tak jak 
stał w Magdeburgu. 

Powrót emerytów do służby. 
Min. spraw wewnętrznych wydał 
okólnik, w którym poleca, by eme- 
rytów, którzy zdolni są do pełnie- 
nia pracy, zatrudnić w miary ich 
umiejętności. Za bezwzględnie nie- 
nadających się do służby należy 
w tym wypadku uważać emery- 
tów, którzy: 1) ukończyli 60 lat 
życia, 2) są niezdolni do pracy ze 
względu na stan zdrowia lub 3) 
'byli karani sądownie albo też usu- 
nięci ze służby dyscyplinarnie, 

Jednoczesnie ukazało się zarzą- 
dzenie, że prace dorywcze, nie wy- 
magające specjalnego przygotowa- 
nia czy uzdolnienia, winny być 
powierzane miejscowej bezrobot- 
nej młodzieży oraz osobom mają- 
cym tytuł do specjalnej opieki lub 
pomocy ze strony państwa, Wyko- 
nanie pracy wymagającej specjal- 
nego przygotowania winno być 
powierzone emerytom i odpowie- 
dnio uzdolnionym byłym praco- 
wnikom. 


Na własność Państwa 3.000 do- 
domów i majątków na Kresach 
Wschodnich. Przed kilku dnia- 
mi weszła w życie nowa usta- 
wa o likwidacji mienia opuszczo- 
nego. W związku z tym Urzędy 
wojewódzkie sporządziły wykaz 
obiektów, które po załatwieniu 
formalności prawnych przejdą na 
własność skarbu państwa. 

Wykaz ten obejmie około 3.000 
nieruchomości i majątków. poło- 
zonych przeważnie na Kresach 


Wschodnich. 


Z pobytu P. Prezydenta R. P. 
nad polskim morzem. Pobyt P. 
Prezydenta R. P. z małżonką nad 


brzegami naszego morza dobiega 
końca. fak wiadomo, Pan Prezy- 
dent zamieszkuje w Juracie jedną 
z drewnianych parterowych will 
osiedla  „Oficerskie Domy Wy- 
poczynkowe', położoną tuż nad 
brzegiem zatoki. W każdą niedzie- 
lę i święto słucha P. Prezydent 
Mszy św. odprawianej przez ks. 
kapelana Humpolę w hallu wilh, 
zamienionym na kaplicę. Doprsu- 
jąca pogoda sprawiła, że tegoroez- 
ny wypoczynek P. Prezydenta, 
który z zamiłowaniem używa spo!- 
tów wodnych, wiosłując i przeby- 
wając dużo na świeżym powietrzu, 
dał szczególnie pomyślne wynika. 
W czasie licznych spacerów mial 
P. Prezydent możność niejeclno- 
krotnie zetknąć się z życiem na- 
szych rybaków. 


Polsce grozi niedobór zboża. 
Nasza produkcja zbożowa w ostat- 
aich latach nie nadąża ze wzro- 
stem zaludnienia kraju. W latach 
1929—-1930 po obliczeniu ziarna 
zużytego na zasiew, na mieszkań- 
ca przypadało zbóż chlebowych 
(żyta i pszenicy) — 242 ks i 250 ke 
(pomijając następne dwa lata gor- 
szego urodzafu), w ostatnich czte- 
rech latach zaznacza się stały 
spadek ilości zbóż, przypadają- 
cych na głowę mieszkańca. Z 236 
kg w r. 1933 norma ta zmniejszyła 
się do 210 kg w roku ubiegłym. 
Wprawdzie 210 kg na osobę jest 
jeszcze ilością wystarczającą, ale 
już stosunkowo skąpą. 


Na przyszłość zaś, o ile produk- 
cja zbożowa nie dotrzyma kroku 
wzrostowi zaludnienia, ilości zbóż 
przypadające na jednostkę z ka- 
żdym rokiem w dalszym ciągu bę- 
dą się zmniejszać, a w takim razie 
niedobory zboża zwłaszcza w la- 
tach nieurodzaju, mogą się uja- 
wnić poważnie, Chcąc przeto za- 
dość uczynić wciąż wzrastającemu 
zapotrzebowaniu, należałoby już 
w latach najbliższych krajową 
produkcję zbożowa dość znacznie 
powiększyć, 

Licząc po 240 kg zbóż chlebo- 
wych na jednostkę, jako normę 
wystarczającą, a czterech głó- 


wnych zbóż 350 kg oraz zaliczając 


niezbędne ilości ziarna na zasiew, 
produkcja ogólna czterech głó- 
wnych zbóż na 35 milionów mie- 
szkańców powinnaby wynosić o0- 
koło 142 mil. q. W latach ostatnich 
wytwórczość zbożowa wynosiła 
zaledwie 125—127 mil. q. należa- 
toby ja przeto podnieść mniej 
więcej o 15 mil. q., czyli o jakieś 
12 proc. J. - Arad ŻOSTE 
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„Zdrowe mleko 
dla LWOWA 


MIEJSKA 
MLECZARNIA  ZWIĄGKOWA 


Bema 11, tel. 223-96 
dostarcza: 

m | e i o 

mleko dla niemowląt 

śm i e t a nę 

śm ie t a m ko ę 


kre mo w JE e 
k e i i r 
Wszystko z mleka stassanizowanego 
bezwzględnie czystego i zdrowego 


Tego rodzaju zwiększenie pro- 
dukcji jest zadaniem trudnym. W 
pierwszych pięciu latach kryzy- 
sowych zwyżke zbiorów uzyskano, 
ale głównie dzięki znacznemu roz- 
szerzeniu powierzchni zasiewu zbóż 
i ziemniaków. Na przyszłość 
dalsze rozszerzenie zasiewu zbóż 
staje się prawie niemożliwe, gdy 
powierzchnia pod zbożami i okopo- 
wymi, wynosząca obecnie około 
80% ogólnej powierzchni uprawnej 
osiągnęla już — zdaje się — swoją 
najwyższą granicę. 

Należy podnieść plony zbóż, ale 
z jednostki powierzchni, 

Jest to sprawa, wymagająca na- 
kładu. Rolnictwo wyczerpane dłu- 
goletnim.kryzysem nie posiada po- 
trzebnych zasobów, 


Pomoc dla rolnictwa. Celem 
przyjścia z pomoca rolnictwu w 
związku z niepomyślnym stanem 


na rynku paszy, dnia 12 bm. o- 
twarty został przywóz z Węgier 
do Polski 5.000 ton siana. 


Niebywały urodzaj owoców i 
warzyw. Ze wszystkich stron 
Wschodniej Małopolski donoszą o 
niezwykłym urodzaju owoców. 

Ceny za nie na miejscu są w 
tym roku niebywałe, 

W Brodach np. za 100 kg śliwek 
brano 2 zł, 100 kg jabłek 2 zł, 
100 kg gruszek 3 zł, 100 kg pomi- 
dorów 10 zł. 

Jak wielki haracz nakładają na 
spożywców miejskich pośrednicy, 
świadczą ceny owoców np. we 
Lwowie, gdzie sa 10-krotnie i wię- 
cej wyższe od cen u producenta. 


Groźne burze. Nad Horodenka 
i częścią powiatu horodeńskiego 
przeszła gwałtowna nawalnica, z 
gradem wielkości włoskiego o- 
rzecha. Huragan wyrządził ogrom- 
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ne spustoszenia w sadach owoco- 
wych, powyrywał dachy i powybi- 
jał szyby w wielu domach, Straty 
są olbrzymie. Również nad po- 
wiatem jaworowskim szalała 
gwałtowna burza z piorunami i 
ogromną ulewą, a także niebywałe 
huragany nawiedziły Przemyśl i 
powiat krakowski. 


„...lw Świecie 


Z Dalekiego Wschodu. Coraz to 
nowe dochodzą wiadomości o za- 
targu chińsko-japońskim, o no- 
wych potyczkach, przesunięciu 
wojsk, bombardowaniu różnych 
pozycji, ale dotychczas jeszcze 
wojna nie została wypowiedziana 
i zdaje się nie pragną jej Chiny, 
a tym bardziej Japonia. Stroną 
zaczepną w tym zatargu jest nie- 
wątpliwie Japonia, która po uda- 
{ym opanowaniu Mandżurii, po- 
stawiła sobie za zadanie zajęcie 
północnych chińskich prowincji i 
ło w sposób, jaki zastosowała do 
Mandżurii, a więc przede wszyst- 
kim ogłoszeniem zupełnej autono- 
mii tych prowincji, co nie prze- 
szkadzało by potem mieszaniu się 
do spraw gospodarczych, poľ- 
tycznych, a nawet wojskowych. 
Japonia zdaje sobie doskonale 
sprawę z tego, że chociaż armia 
chińska poniesie nie jedną pora- 
żkę i straci nawet setki tysięcy 
ludzi, to jednak i marzyć nie mo- 
żna o zawojowaniu takiego olbrzy. 
ma, jakim są Chiny i dlatego o- 


/ 


PA a 
A | 
r 
x 
0 


twaria wojna nie leży w interesie 
rządu japońskiego. Musi raczej 
starać się zyskiwać zwolna wpły- 
wy, które by umożliwiły jej o- 
siągnięcie w Chinach wielkich 
obszarów. 


Sprawa podziału Palestyny, jak 
wiadomo Brytyjska Komisja kró- 
lewska ogłosiła swój raport w 
sprawie Palestyny i rząd angiel- 
ski przekazał sprawę Lidze Naro- 
dów. Załatwienie tego zagadnienia 
zależne jest od stanowiska ludno- 
ści, zamieszkującej Palestynę tj. 
Arabów i Żydów, i choć Liga Na- 
rodów, która ma w tej sprawie 
wyrokować, liczyć się będzie na- 
pewno z wolą tej ludności — to 
jednak musi brać także pod uwa- 
ge znaczenie międzynarodowe ca- 
łej sprawy. Rozwiązanie propono- 
wane przez komisję, spotkało się 
w pierwszej chwili z wielką nie- 
chęcią tak żydów jak i Arabów. 
Powoli jednak znajduje coraz 
więcej zwolenników i Żydzi, któ- 
rzy zjechali się na kongres w Zu- 
rychu. z zamiarem stanowczego 
sprzeciwiania się podziałowi, w 
końcu znaczną większością prze- 
konali się do projektu i tylko ma- 
ła garstka trwała na nieprzejedna- 
nym. stanowisku. Być może, że z 
czasem względy gospodarcze prze- 
mówią silniej do obu tych naro- 
dów i uznają, że tylko zgodna 
współpraca wyda w przyszłości 
dobre plony. 


Krwawa czystka w Sowietach. 
Po wyrokach sowieckich na by- 
łych dygnitarzy i po wykonaniu 
tylu wyroków śmierci, zdawałobv 


SEX Ak 


ROWEGO ROZPUSZCZALNEGO W WODZIE 
ZAPEWNIA UZYSKANIE WYSOKICH PLONÓW 
| DORODNEGO ZIARNA 


SUPERFOSFAT 
AMONIAKALNY 


O ZAWARTOŚCI 4% AZOTU i 12% KWASU 
FOSFOROWEGO JEST DOSKONAŁYM NAWOZEM 
AZOTOWO-FOSFOROWYM * 


SB TEN ZNAK OCHRONNY DAJE GWARANCJĘ PEŁNEJ ZAWAR. 
SQ TOŚCI SKŁADNIKÓW POKARMOWYCH W TYCH NAWOZACH 


się, że nastąpi jakaś przerwa j że 
wreszcie jakieś opamiętanie przyj- 
dzie na tych, którzy władzę swo- 
ją tak krwawo znaczą. Tymczasem 
gazety z głębokiego Sybiru do- 
noszą, że odbył się w Irkucku pyro- 
ces przeciwko 72 funkcjonariuszom 
kolei wschodnio-syberyjskiej, o- 
skarżonym o sabotaż, szpiegostwo 
na rzecz obcych państw oraz o 
świadome  powodowanie kata- 
strof kolejowych, Wszystkich 72 
oskarżonych skazano na śmierć i 
wyrok wykonano. Według pogło- 
sek liczba rozstrzelanych koleja- 
rzy sowieckich na Dalekim 
Wschodzie w ciągu ostatnich dwu 
miesięcy wynosi 511 osób. 


Lotnik sowiecki zaginął, Lotnik 
sowiecki Lewoniewski, który wy- 
startował z Moskwy, celem przelo- 
tu bez lądowania do Ameryki pół- 
nocnej, zaginął w drodze i do- 
tychczas nie ma o nim żadnej wie- 
ści. Ostatni komunikat z pokła- 
du samolotu donosił. że lot odby- 
wał się w trudnych warunkach 
atmosferycznych wskutek mgły. 

Lotnik Lewoniewski był Pola- 
kiem i miał nawet brata, który 
zmarł w służbie polskiej. 


Wędrujące Iwy. Z cyrku wędro- 
wnego pod Paryżem uciekły dwa 
lwy, budząc zrozumiałe przeraże- 
nie. Lwy schroniły się w okolicz- 
nych lasach, a ponieważ nie daty 
się ująć żywcem, musiano zarzą- 
dzić obławę, w czasie której lwy 
zabiło. 
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Z polnictwa 


O nawożeniu 


W naszych warunkach ze wszy- 
stkich zbóż uprawnych, najwiecej 
sieje się ozimin, a przede wszyst; 
kim żyta. Przy tym najczęściej 
bywa tak, że połowa lub dwie trze- 
cie oziminy przychodzi w polach 
poklosowych, często już od kilku 
lat nie nawożonych  obornikiem. 
W takich warunkach gleba jest 
silnie wyczerpana z najważniej- 
szych składników pokarmowych i 
zasiewane oziminy bezwzględnie 
wymagają odpowiedniego zasiłku 
nawozowego. 

Na pierwszy plan wysuwa się 
właściwie zaopatrzenie tych za- 
siewów w azot i fosfor, ie skład- 
niki, których u nas  oziminv 
najczęściej wymagają i których 
prawie zawsze w naszych glebach 
brakuje. Niezmiernie ważnym dla 
przyszłych zbiorów jest pomyślny 
początkowy rozwój młodych ro- 
ślinek ozimin i jeżeli znajdą one w 
glebie dostateczną ilość łatwo 
przystępnego pokarmu, mogą się 
dobrze zakorzenić i rozkrzewić, 
mogą zawiązać wielka ilość kio- 
sków, mogą wreszcie łatwiej 
przetrzymać niekorzystne warun- 
ki przezimowania i po wczesnym 
obudzeniu się do życia na wiosnę 
wykorzystać pierwsze wczesńe za- 
pasy wilgoci. Wiosny nasze bywa- 
ją często suche, przeważnie wieją 
u nas w tym okresie mroźne 
wiatry, Jeżeli oziminy nie mają 
dość silnych korzonków, jeżeli nie 
trzymają się gleby mocno i nie 
potrafią z niej wypijać wody, 
łatwo ulegają wysuszeniu i giną. 


STOŚUJCIE E WIĘC WYŁĄCZNIE KRAJOWE ZAPRAWY. NASIENNE 


USPULUN. 


STRZĘŻCIE SĘ MAŁOWARTOŚCIOWYCH PREPARATÓW 


SKŁAD KON- 
SYGNACYJNY 


PIOTR NIDLASCH 1 


pod oziminy 


A gdy taka ozimina nawet nie wv- 
ginie całkowicie. to plon w osta- 
tecznym, wyniku jest tylko lichy. 
Smutny przyklad złych skutków 
niedostatecznie zakorzenionych o- 
zimin mieliśmy w ostatnim roku. 

Obu składników, potrzebnych 
do należytego rozwoju  ozimin. 
a więc azotu i fosforu, możemy do- 
starczyć oziminom w formie na- 
tychmiast dostępnej i w potrzeb- 
nej ilości jedynie w nawozach 
sztucznych. Azot i fosłor zawarte 
są co prawda również w oborniku, 
a azot i w nawozach zielonych, 
jednak znajdują się one w tych 
nawozach w formie nie natych- 
miast dostępnej i dlatego też 
składniki te nie mogą być należy- 
cie wykorzystane przez oziminv. 
Jakie zatem nawozy sztuczne, bę- 
dą najodpowiedniejsze do nawo- 
żenia jesiennego. Muszą to być 
nawozy takie, króre dostarczą ozi- 
minom potrzebnego im pokarmu w 
dostatecznej ilości już na jesieni, 
a z drugiej strony dobrze zostają 
zatrzymywane w glebie. by w 
czasie roztopów zimowych nie zo- 
stały wypłukane do podglebia, 

Do nawozów odbowiadających 
tym warunkom i zupełnie odpo- 
wiednich do jesiennego stosowa- 
nia należą z nawozów azotowych 
— azotniak, z nawozów fosforo- 
wych supertomasyna, względnie 
superitomasyna azotniakowana, 
mieszanka azotniaku i supertoma- 
syny, która stosujemy zamiast 
tych dwóch nawozów. 

Azotniak jest nawozem azoto- 


Do nabycia: we 


firmach rolniczo= 


handlowych, 
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w składach 
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S-k LWÓW, PASAŻ MIKOLASCHA 
i Tel. Nr. 296-59. 


| 
wym  przedsiewnym, to znaczy, 
że należy go wysiewać 5—4 dni 


przedsiewem ozimin. Nadaje się 
on na wszystkie gleby, z wyjąt- 
kiem, chyba bardzo lekkich pia- 
sków, działa wolno lecz zato trwa- 
le ı nie zostaje wypłukany z gle- 
by. Dzięki zawartosci wapna bar- 


dzo czynnego, dobrze odkwasza 
gleby. 
Supertomasyna jest nawozem 


fosforowym bardzo dobrze dziala- 
jącym i równocześnie silnie od- 
kwaszającym glebę, Jest ona na- 
wozem łatwo rozpuszczalnym i 
łatwo dostępnym dla roślin. Na- 
daje się na wszystkie bez wyjątku 
gleby. Nie ulega również wymy- 
ciu z gleby. Zawiera 30% kwasu 
fosłorowego. Superiomasynę sto- 
sujemy jak azotniak na 3—4 dm 
przed siewen. i przykrywamy bro- 
ną. 

Dla gospodarstw mniejszych 
specjalnie korzystnym nawozem 
pod oziminy będzie superiomasy 
na azotniakowana, tabryczna mie- 
szanka azotniaku i supertomasy= 
ny, zawierającą 9% azotu, 12% fo- 
sforu i około 60% wapna. Stosując 
ten nawóz w odpowiedniej ilości, 
tj. około 250 kg na 1 hektar, od- 
razu dajemy oziminie fosfor na 
cały okres wzrostu i tylko część 
azotu, potrzebną w jesieni, 

Agr. 


Jak głęboko orać 


Glębokość orki zależy od tego. 
do czego ma służyć orka, Gdy cho- 
dzi nam o zdarcie ściernisk i ko- 
niczysk, to orka jest najpłylsza, 
bo sięga zaledwie kilku centyme- 
trów, a znów orka przed siewem 
wykonuje sie do „średniej“ glę- 
bokości 15—20 cm, a pod okopo- 
we orzemy na zimę nieraz na 
30 em i więcej. Nie można przeto 
wymagać, by ten sam pług dobrze 
orał np. na 5 i na 30 cm, ale ma 
się prawo żądać, by pług, zbudo- 
wany np. do orki 15 cm, orał nam 
dobrze w granicach 10—20 cm, a 
pług do głębokiej orki, by pra- 
cował w granicach 20—35 em. Ale 
„dy zachodzi potrzeba bardzo do- 
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kładnego wykonania orki, to wte- 
dy trzeba użyć pługa specjalnie 
zbudowanego do danej pracy. 

O ile znów chcemy, by skiba 
była prawie półtora raza tak sze- 
roka, jak głęboka (t. j. jak gruba), 
a to na to, by wystawić najwięk- 
szą powierzchnię ziemi na wpły- 
wy atmosferyczne, (deszczu, mro- 
zu it. d.), jak to ma miejsce, gdy o- 


zwany, umieszczając go ma grzą- 
dzieli przed głównym korpusem 
pługa, a wtedy przedpłużek zżyna 
2/5 całej głębokości, tj. grubości 
skiby, a sam pług zorze 3/5, przy- 
krywając swoja skibą, skibkę wy- 
oraną przedpłużkiem. W braku 
przedpłużka, można taką głęboką 
orkę uskutecznić tak, że erze się 
zwykłym pługiem. a tuż za nim w 


Pług „dwuskibowy. 


rzemy na zimę. to trzeba sam 
pług tak nastawić, by szerokość 
skiby do jej głębokości była jak 
1,4 do 1. Ale odwrotnie, gdy chce- 
my zorać głębiej, niż szerokość 
skiby, to nie możemy tu orać jak 
zwykle, bo skiba, nie mając dość 
miejsca w bruździe, nie odwróci 
się nam, więc wtedy dodajemy na 
pług, tak zw. „przedpłużek”, czyli 
„Wwżynacz', inaczej „piąterkiem* 


bruzdę daje się drugi pług, żeby 
orał spodmią warstwę bruzdy, albo 
wzrusza się tę bruzdę pogłębiacza- 


mi. 

Zwykle ďo płytkich orek, jak 
np. zdarcia ścierni, używamy „wie- 
loskibowców”, gdyż te pracę na 
4—5 em głęboką wykonują szyb- 
ko i lekko. 

Stary, relnik. 


Kilka słów o 


Gdyby stanąć wśród grona prak- 
tycznych gospodarzy i zapytać. 
jaka roślina z pośród zbożowych 
najlepiej odpowiada warunkom 
glebowym i klimatycznym prze- 
ważnej części ziem polskich, to nie 
wiem, czy by się choć jeden zna- 


lazł, kto by nie wymienił żyta. 
Ale dziwna rzecz: te najbardziej 
sprzyjające warunki nie wystar- 


czają widocznie tei skromnej ro- 
ślinie, skoro przeważnie wydaje 
ona bardzo liche plony, bo biorąc 
przeciętnie, dwa razy niższe, niż w 
kulturalnej Belgii. A gdy nie jest 
wcale „marzeniem ściętej głowy 
uzyskać u nas plon 30—35 kwin- 
tali żyta z hektara, to jednak na 
największych terenach uprawy 
żyta, bo w województwach wscho- 
dnich kontentują się gospodarze 
plonem 10 kwintali. (Kwintal = 
100 kg). 

Taki stan rzeczy tłomaczyć mo- 
że chyba to, że w ciągu wielu se- 
tek lat naszej rolniczej kultury 


uprawie żyta 


nie zdążyliśmy się jeszcze nau- 
czyć uprawy żyta. Łatwość przy- 
stosowywania się wymienionej rO- 
śliny do naszych warunków gleby 
i klimatu sprawia, iż zapominamy, 
że po za przyrodzonymi warunka- 
mi, sprzyjającymi tej uprawie, po- 
siada żyto też swoje swoiste wy- 
magania, którym trzeba uczynić 
zadość, by móc uzyskać najwyższe 
plony. Jednym z takich warunków 
jest naieżyte odleżenie się ziemi 
przed zasiewem żyta. Jest to wa- 
runek, który sie wydaje dziwacz- 
nym, bo dla czego żyto, a nie o- 
wies, albo inna z naszych roślin 
ma te wymagania?” Otóż żyto, po 
wypuszczeniu czterech korzonków 
z nasienia, ù jednocześnie kiełka, 
który dąży ku powierzchni pola, 
nie wypuszcza już więcej korzon- 
ków przy nasieniu, lecz zawsze ze 
zgrubienia łodyżki, w odległości 
około 13/4 cm poniżej powierzchni 
gruntu. Ten nowy wieniec korzon- 
ków przybyszowych wyrasta zwy- 


kle w dwa do trzech tygodni po 
skiełkowaniu żyta, natomiast pier- 
wsze korzonki zwolna zamierają. 
Jeżeli zatem żyto zostało posiane 
w ziemię pulchną, to te przyby- 
szowe korzonki wyrosłe w głębo- 
kości 18⁄4 cm zaczną się przy osia- 
daniu ziemi wyłaniać ku po- 
wierzchni roli, a nawet częściowo 
zrywać, Roślina przez to ogromnie 
słabnie i wskutek tego następuje 
bardzo dobrze znane zjawisko, że 
żyto się przerzedza i choćby zie- 
mia była nawet bardzo bujna — 
nic to nie pomoże, gdyż roślina, 
nie mając oparcia w gruncie, 
krzewić się nie będzie, Gdybyśmy 
znów, chcąc uniknąć ogołocenia 
korzonków z ziemi przy jej osia- 


daniu, posiali żyto głębiej, to. 
wtenczas wynik będzie również 
kiepski, gdyż roślina wyrastając 


z głębszych warstw ziemi, osłabia 
się całkowicie zanim zdąży wy- 
puścić korzonki przybyszowe. 


Drugim błędem zasadniczym 
przy uprawie żyta jest przecenia- 
nie jego zdolności łatwego zdo- 
bywania pokarmów. Niewątpli- 
wie żyto i w niewielkich zasobach 
gleby pokarm odnajduje, nie tak 
jak pszenica, której trzeba pod- 
stawić gotowe pożywienie. Ale 
czyż można liczyć na to, by z gle- 
by przez długie lata wyczerpywa- 
nej i to z gleby lichej, piaszczystej, 
można było wciąż czerpać tyle fo- 
sforu, ile choćby średni plon ziar- 
na wymaga? Tego już nawet żyta 
nie potrafi! 


To też złe odleżenie się ziemi 
pod żyto jest pierwszym grze- 
chem głównym gospodarza, a dru- 
gim równie ważnym grzechem jest 
pomijanie nawożenia fostorowego, 
tego podstawowego pokarmu ziar- 
notwórczego. Azotem możemy ży- 
to podkarmić, siejąc łubiny i inne 
groszkowe przedplony, sprowadza- 
jące nam azct z powietrza, nato- 
miast fosfor, który trzeba nabyć 
z zewnątrz, uważamy wciąż za. 
zbytek, a przez to z roku na rok 
plony naszych zbóż słabną w spo- 
sób zastraszający. Ziarno, uzyski- 
wane w takich warunkach, jest 
mizerne, a słoma jak targan, wsku- 
tek częstego wylegania. To też, by 
to zło usunąć, należało by po ka- 
żdym przedplonie stosować pod 
żyto conajmniej 200 kg superfo- 
sfału na ha, wyłączając z tego za- 
biegu piaski żwirowałe i liche sa 
py. gdzie żaden nawóz się nie o- 
płaca. Często wczesną wiosną, gdy 
żyto z zimy wyjdzie słabe, może 
być potrzebna podsypka saletry, 


ale w jesieni, czy siejemy żyto po 
groszkowych, czy po zielonye 
nawozach, czy po jakich bądź in- 
nych przedplonach, superfosfat 
jest konieczny. Dawka większa 
niż 2 kwintale tego nawozu wskaza- 
na będzie, gdy siejemy żyto po 
roślinach, wyczerpujących fosfor 


z ziemi, jakimi są rośliny sprząta” 
ne na ziarno. 

Do powyższych wskazań dodać 
jeszcze należy, że jednym z naj- 
ważniejszych jest wybór odmia- 
ny, użycie czystego nasienia, wła- 
ściwa gęstość siewu i t. p. 


Inż. Hak. 


Co lepiej ? 


Przerabiać mleko w domu czy w spółdzielczej mleczarni, 


Od gospodarzy naszych, spe- 
cjalnie małorolnych — słyszy się 
ustawicznie utyskiwania na bie- 
dę, na ciężkie czasy. Winimy o to 
władze, pogodę — ale rzadko za- 
stanawiamy się nad tym, czy też 
przypadkiem obok rozmaitych 
innych przyczyn nie ma także 
nieco naszej winy, spowodowanej 
brakiem obrotności, nieumiejętno- 
ścią zastosowania gospodarki do 
zmienionych warunków, w jakich 
się obecnie znajdujemy, wreszcie 
nieumiejętnością wykorzystania 
wszystkich drobnych działów go- 
spodarstwa, które są dziś w za- 
niedbaniu, a któreby mogły do- 
chód nasz znacznie podnieść. 

Zdaje się, że gospodarowanie na 
roli wpływa na to, iż każdy rol- 
nik jest potrosze konserwatystą, 
nielubiącym zmian ani wszelkich 
nowości. Dużo ma w tym racji, 
ale tylko do pewnego stopnia. 

Rozumny człowiek wie, że go- 
spodarstwo rolne gwałtownych 
zmian nie znosi, ale wie także, że 
stale gospodarzyć tak, jak gospo- 
darzyli nasi ojcowie i dziadowie, 
nie można, bo stosunki sie zmie- 
niają a rentowność gospodarstwa 
zależy od zastosowania go do wa- 
runków, w jakich się znajduje. 

Nie będzie więc zasługiwał na 
imię rozumnego człowieka ten, 
który wiadomość o jakimkolwiek 
postępie gospodarskim przyjmie z 
uśmiechem powątpiewania, ani też 


ten, który ledwie usłyszawszy o 
jakiejś nowości, zaraz bez zasta- 
nowienia, zodoe ją u siebie wpro- 
wadzić pomijając to, czy jest do- 
bra, czy zła. 

Prawdziwie rozumny człowiek, 
rzecz nową postara się grunto- 
wnie zbadać, namyśli się, wykal- 
kuluje, i jeśli to rzecz zła odrzuci, 
a jeśli okaże się dobra, to zasto- 
suje ją u siebie, nie oglądając się 
na to, że „ojcowie tego nie znali, 
a dobrze było“. 

Sprawa zwrócenia uwagi na- 
szych gospodarzy na lepsze i ren- 
towniejsze zużytkowanie . mleka 
przez zakładanie spółdzielni mle- 
czarskich jest jednym z najwa- 
żniejszych sposobów podniesienia 
dochodu małych gospodarstw. 

Przypatrzmy się takiej wsi, 
która leży dalej od miasta, a któ- 
rej mieszkańcy nie mają dobrego 
zbytu na mleko. [eśli w gospodar- 
stwie pozostanie nieco mleka po- 
nad własną potrzebę, to gospody” 
ni zostawia je do podstoju, albo 
wiruje, a śmietanę zbiera i składa 
tak długo, aż się już z niej „opła- 
ci“ robić masło. 

Zbieranie takie trwa tydzień a 
czasem nawet dłużej. Masło wy- 
robione z takiej śmietany nie mo- 
że być nigdy zupełnie dobre, gdyż 
śmietana ta stoi długo w izbie, albo 
w  nieprzewiewnej, dusznej pi- 
wnicy, gdzie się przekwasi, zgorz- 
knieje, albo nawet i zjełczeje. Z ta- 


Rolnicy, zapobiegajcie różycy świń 


Szczepienia 
trzodę chlewnq przed zakażeniem różycą i słano- 


wią skułeczny lek dla świń chorych na różycę. 


surowicą 


przeciwróżycową 
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kiej przekwaszonej i częściowo 
zepsutej śmietany masło robi się 
długo i trudno. Gospodynie nasze 
wiedzą z praktyki, że czasem a 
nawet dość często „masło zrobić 
się nie chce”. Po półtora lub dwu- 
godzinnej bezskutecznej i żmu- 
dnej pracy ogrzewają masielnicę 
z jej zawartością w piecu, aby 
przyśpieszyć zbijanie masła, a 
gdy i to nie pomoże, to: nie pozo- 
staje nie innego jak uwierzyć „w 
<zary' i starać się czary te odpę- 
dzić, (Mówią, że dobrze jest pod- 
łożyć pod masielnicę grzebień al- 
bo klucz, lub do masielnicy przed 
nalaniem śmietany włożyć kawa- 
łek cukru). I teraz pomyślmy, że 
ile gospodarstw, tyle  masielnic, 
tyle straconego czasu i humoru. 

Czy z tego jest jaki zysk: pra- 
wie że nie ma żadnego, albo jest 
bardzo mały. 


Przede wszystkim przy zbiera- 
niu śmietany przez podstój mleka, 
dużo tłuszczu pozostaje w chudym 
mleku, co również dzieje się i przy 
wirowaniu. Często wirówka u ja- 
kiegoś małorolnika pozostawia 
dużo tłuszczu, a poza tym jest nie 
nie warta. Następnie duzo Śmieta- 
ny się marnuje, ponieważ za dłu- 
gi czas stoi, przez co jest narażo- 
na na wylanie, zaprószenie i dla- 
tego gospodyni musi górną war- 
stwę usunąć, Przy małej pojem- 
ności naszych tłuczkowych ma- | 
sielnic, powstaja również duże | 
straty przez to, że śmietana roz- | 
mazuje się po trzonku, przykry- 
wie czy wypryskuje przez uderza- 
nie tłuczka na zewnątrz. Prócz 
tego masielnice te źle zmaślają, 
pozostawiają dużo tłuszczu w ma 
ślance, przez co mamy mało ma- 


sła. Czasem się zdarzy, że masła 
jest dużo, ale jest to tak zwane l 
masło zarobione, zawierające 


więcej sera niż powinno zawie- 
rać, Masło takie jest w użyciu nie- 
ekonomiczne, przy topieniu daje 
dużo „szumu“, a co najważniejsze | 
nie da się długo przechowywać, | 


chroniq 
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Masło wyrobione a niezużyte w 
domu idzie na targ, Ile to razy się 
zdarzy, że nie mia nic ważnego do 
sprzedania lub zakupienia, a go- 
spodyni musi dla tej drobiny ma- 
sła i sera wędrować na targ, tra- 
- cąc drogi czas i pieniądze na stra- 
wne. Oprócz tego na targu ma- 
sło „babskie“ jest zawsze gorzej 
płacone przez konsumentów. 

Pomyślmy teraz ile stracimy 
przez to, że nie umiemy sobie zor- 
ganizować zbytu na mleko. 

Mając spółdzielnię mleczarską 
pod ręką, zawozimy tam mleko, 
a gdy je odbiorą i zapiszą do 
książeczki, nie potrzebujemy się 
Tuż martwić nad tym, że się mle- 
ko wyleje, masło nie zrobi się itp. 

Po pewnym czasie działania ta- 
kiej spółdzielni mleczarskiej daje 
się zauważyć, że dostawcy starają 
się podnieść wydajność swych dó- 
jek jak również procent tłuszczu 
zawarty w mleku, bo mleczarnie 
piacą zazwyczaj mleko zależnie 
od wysokości procentu tłuszczu. 
jaki się w nim znajduje. 

To jest już jedna zaleta działa- 
nia mleczarni, Dalej, mleczarnia 
jest fabryką i przeto potrzebuje 
robotników do pracy, człowieka 
fachowca, dalej furmanek do od- 
wozu swoich produktów i przywo- 
zu innych materiałów. Prócz tego 
sprzedaje masło i sery na daleką 
odległość, przez co ściąga pienią- 
dze z innych okolic, pozostawia” 
jąc je między swoimi dostawcami 

Można przytoczyć cały szereg 
pożytecznych cech, jakie przyno- 
si nam mleczarnia. Jednakowoż 
gospodarze niejasno patrzą na tę 
sprawę, a przy tym twierdzą, że 
na wsi nie ma mleka, lub że mle- 
ko odwirowane maszyną jest za 
chude i do niczego nie da się zu- 
żytkować. 

Co do pierwszego, to jest złu- 
dzenie. Ci zaś, którzy to twierdzą, 


Wzorowa zarodowa 


HODOWLA KRÓLIKÓW 
Jinń_Sparzyńskieg0 


Lwów — Bogdanówka 
ul. CerKiewna 9. 


poleca króliki rasowe 
wszelkich odmian. 40 


nie biorą pod uwagę, ze w każdym 
gospodarstwie pozostaje niernal 1 
litr mleka dziennie. Licząc 200 
gospodarstw, to czyni 200 litrów, 
do czego jeszcze trzeba doliczyć 
mleko większych gospodarstw i 
majątków. Przez łączenie się kil- 
ku wsi razem, zbierze się pokaźna 
sumka litrów, którą się opłaci 
przerabiać w mleczarni, 


Zdanie, że mleko z maszyny jest 
nie do użycia, sera z niego się nie 
wyrobi, że cuchnie smarem, jest 
rozsiewane przez takich, którzy nie 
chcą, aby mleczarnia istniała. Kio 
widział oddzielanie mleka na wi- 
rówce, ten przekonał się, że oliwa 
nie może sie do mleka przedostuc. 
Oprócz tego mleko wirowane jest 
czyściejsze, bo na ścianach bąka 
podczas szybkiego ruchu osadza 
się wszystek brud, który bvł w 


mleku. Podoknie ma się z nieuży- 
tecznością mleka  odtluszczonego. 
Wprawdzie jest ono chudsze, ale 
ser z niego zrobić można, jak 
również zużyć go do potraw, a co 
najważniejsze jest ono zupełnie 
słodkie i można go bez obawy da- 
wać młodym cielętom i prosiętom. 
Tym wszystkim, co poruszyłem 
w niniejszym artykule, nie myśla- 
łem bynajmniej czytelnika prze- 
konać o pożytku spółdzielni mle- 
czarskich i zachęcić go od razu 
do natychmiastowego założenia. 
Trzeba zbadać i wykalkulować 
wszystko. a dopiero postąpić dalej. 
Każdy człowiek ma, a raczej po- 
winien mieć swój rozum i nie iść 
ślepo za zdaniem drugiego. 
Józef Wróbel 
Szkoła mleczarska, Września. 
(Poradnik Gospodarski, Cz. Cieszyn). 


O hodowli jedwabników 


Ilość gospodarstw rolnych, pro- 
dukujących na sprzedaż surowiec 
jedwabny na terenie trzech połu- 
dniowo-wschodnich województw 


takich — pozostających pod bez- 
pośrednią opieką Izby Rolniczej, 


jest ponad 1.400. Z tego 800 gospo” 


darstw jest przez Izbę wyróżnio- 


Oprzędy na gałązkach. 


Rzeczypospolitej, w porównaniu + _ 


rokiem ubiegłym, wzrosła w bie- 
żącym roku dwukrotnie. Chowów 


nych. Otrzymały one z wiosną bie- 
żącego roku pomoc w formie bez- 
płatnych przydziałów _ jajeczek 


jedwabnika, wzorów urządzeń wy- 
chowalń prządek, oraz wielu po- 
rad fachowych, tak w zakresie 
hodowli morwy białej. jak i pro- 
dukcji surowca jedwabnego. 

Z wiosną br. Izba Rolnicza po- 
mogła ponad 25-ciu tysiącom go- 
spodarstw małorolnych do założe- 
nia rozsadników szkółek, oraz 
plantacji morwy. które w nieda- 
łekiej przyszłości będą podstawą 


dwabnika, Lwowska Izba Rolnicza 
przeprowadza rok rocznie bezpłat- 
nie ocenę surowca wyprodukowa- 
nego prze, hodowców  małorol- 
nych. Taka ocena już się tego ro- 
ku rozpoczęła. Po szczegółowym 
ocenieniu jakości nadesłanych o- 
przędów. przez biuro Inspektoratu 
Jedwabnictwa Lwowskiej Izby 
Rolniczej, wszyscy hodowcy otrzy- 
mują wskazówki wraz z planami u- 


Kokony jedwabników. 


do wyprodukowania cennego su- 
rowca jedwabnego. Mianowicie, 
Izba rozdała tym rolnikom bez- 
płatnie na razie nasiona odpowie- 
dnich odmian morwy. Odmiany 
te udają się wszędzie znakomicie, 
tak, że jakość liści morw naszych 
jest lepszą niż morw w Italii. To 
też jakość wykonanych materia- 
łów jedwabnych naszego surowca 
I-szej klasy, pod wielu względami 
przewyższa wyroby zagraniczne. 

Zaznaczyć należy, że cena oprzę- 
dów I-szej klasy, zamorzonych i 
wysuszonych, wynosi w bież, ro- 
ku 10 zł za 1 kg. Sprzedać je mo- 
żna albo w Centralnej Doświad- 
<zalnej Stacji Jedwabniczej w Mi- 
lanówku, lub też w Dziale pracy 
więźniów Ministerstwa Sprawie- 
dliwości. Przesyła się je do zakła- 
dów przetwórczych pocztą, za spe- 
cjalnie zniżoną opłatą podobnie, jak 
paczki żywnościowe, 

Celem usprawnienia hodowli je- 


rządzeń hodowlanych, Stosując się 
do tych porad, rolnicy w krótkim 
czasie podniosą dochodowość swych 
hodowli kilkakrotnie. 

Wraz z oprzędami do oceny w 
ilości około 40 sztuk, należy rów- 
nież przesłać zapytania z zakresu 
hodowli jedwabnika  ciekawiące 
hodowcę, i opisać wszystkie zau- 
ważone u siebie braki z tego dzia- 
łu produkcji. 

Zaznaczyć należy, że w wypad- 
ku zgłoszenia się z jakiejś okolicy 
(np. z kilku gromad sąsiadujących 
ze sobą) przynajmniej kilkunastu 
gospodarzy, zaciekawionych hodo- 
wlą morwy białej i produkcją su- 
rowca jedwabnego, Lwowska Izba 
Rolnicza w jesieni lub ziraie ka- 
żdego roku urządza kilkudniowe 
kursy jedwabnictwa. na których 
rolnicy nauczą się wszystkiego z 
tego działu. nie tylko teoretycznie, 
lecz i sami z materiałów dostar- 
czonych przez Izbę wykonają 
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wzorowe urządzenia wychowalń 
prządek i praktycznie zapoznają 
się jak należy pracować tak przy 
wychowie prządek, jak i w szkół- 
kach i plantacjach morwy. 


Insp. jedro. 
BECZCE" SW 


Piszmy po polsku ... 


Nie wiadomo z jakiej przyczyny, 
miększość ludzi „piszących“, a już 
m szczególności spół pracowników 
prasy zamodorej, używa m pisa- 
niu, zamiast pięknego naszego języ- 
ka ojczystego, w którym na każde 
pojęcie znajdzie się młaściwe okre- 
ślenie, — jakiejś ohydnej gwary, 
złożonej ze spolszczonych oyra- 
zów łacińskich, niemieckich, fran- 
cuskich. 

Jest to z jednej strony lenistroo 
myśloroe — przyjmowanie już go- 
torej straroy, bez mysiłku obmy- 
ślenia określenia, czasami chęć po- 
chmalenia się umiejętnością uży- 
rania  „inteligeninych' słóm, a 
zarsze zły nawyk, którego należy 
się wyzbyć. 

W szczególności na łamach takie- 
go pisma, jak nasze, musimy dążyć 
do zaniechania dziwadeł języko- 
mych, do pisania rłasnym języ- 
kiem, Który przecież bogaty jest 
jak żaden na smiecie. A zdarza się, 
że gdyby nie malnie pracujący 
„ołóroek redaktorski”, niektóre zda- 
nia brzmiały by mniej mięcej tak: ` 
„specjalizując się m akcji propa- 
gandormej nad teorią żymienia je- 
dnostkowego przy racjonalnym 
skalkulowaniu produkcji oraz usta- 
leniu globalnego preliminarza sto- 
jących do dyspozycji produktóro”... 

O Boże! po jakiemu to? By prak- 
tyk-rolnik takie zdanie zrozumiał, 
trzeba to przecież na polskie prze- 
tłumaczyć. Albo taki kwiatek: „de- 
maluacja inicjatywy prymatnej, ze- 
tatyzowanie wszelkiej akcji socjal- 
nej,  biurokratyzacja poczynań, 
działa hamująco na psychikę je- 
dnostki a zmiana tega nastamienia 
jest kategorycznym imperatyroem"'... 

Panomie! 

Nie tylko ziemia. nasza jest bo- 
gata, mowa polska jest skarbnicą 
określeń, nie szukajmyż ich u ob- 
cych — piszmy po potsku! 
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Wiadomości rolnicze 


Położenie rolników a tegoroczne zbiory. 
W lipcu odbyły się zbiory żyta, pszenicy, 
jęczmienia i owsa prawie na całym ob- 
szarze Lwowskiej Izby Rolniczej, Na pol: 
pozostały jeszcze:  hreczka, kukurudza, 


ziemniaki, buraki, koniczyny i rośliny 
mniej ważne, 
Stan  zasiewów ` hreczki przedstawia 


się bardzo dobrze i należy się spodziewać 
dobrego jej urodzaju, w przeciwieństwie 
do roku ubiegłego. Również dobrze zapo- 
wiada się urodzaj drugiego zboża prze- 
znaczonego do wyrobu kasz, prosa, a to 
dzięki nasłoniecznieniu i suchej pogodzie. 
Kukurudza przedstawia się dobrze, mimo 
przymrozków w ciągu wiosny, 

Deszcze w lipcu przyczyniły się rów- 
nież do poprawy zasiewów ziemniaków i 
buraków pastewnych i cukrowych. Zbiór 
ziemniaków nie będzie zapewne gorszy od 
zeszłorocznego, a zbiór buraków obu ga- 
tunków zapewne będzie lepszy. Buraki 
pastewne i ziemniaki mogą choć w czę- 
ści pokryć znaczny ubytek pasz (siana i 
koniczyny). Stan koniczyn i łąk przezna- 
czonych na drugi pokos, znacznie popra- 
wił się, dzięki deszczom, lecz mimo to 
zbiór siana zapowiada się słabo, a w 
niektórych okolicach przepadł zupełnie, 

Stan zbiorów zbóż był w lipcu roz- 
maity, zależnie od okolicy i gleby. Na 
glebach ciężkich, gliniastych, zbiory psze- 
nicy i żyta wypadły w niektórych oko- 
licach nawet wyżej średnich, gdy zbiór 
jęczmienia i owsa był gorszy. Natomiast 
na glebach lżejszych, marglowych, lub 
na czarnoziemach przyrzecznych, zbiory 
wszystkich zbóż wypadły normalnie, gdy 
na piaskach i na terenie podgórskim ni- 
żej średniego. 

Naogół jednak zbiory wypadły lepiej 
od przewidywanych i szkody wyrządzo- 
ne przez posuchę, są mniejsze niż można 
się było spodziewać, Oszacowanie zbio- 
rów jest jeszcze niemożliwe z powodu 
bardzo nielicznych omłotów. Zbiory siana 
są bardzo liche, wskutek czego ceny otrąb 
stale zwyżkują i odczuwa się nawet ich 


Wszęlkie 


nawozy sztuczne, nasiona 


środki do tępienia szkodników ro- 
ślinnych 


znakomitą zaprawę nasienną 


„ZBOŻAK'* Klawe 
Fosforek cynku 


oraz oryginal- 
ny angielski 
do tępienia myszy dostarcza: 


Syndykat Producentów Rolnych 


SETZ OTO 
Lwów, ul. Bielowskiego 6. 


Konto P.K.O. 506.406. Skrót telegr. „ESPEROL* 
Telefon 277-16. 


brak. Urodzaj jabłek i gruszek wypadł 
nader pomyślnie, jednak wskutek nad- 
miernego obciążenia drzew owocami i 
braku wilgotności owoce są drobne, nie 
wykształcone, w dodatku zarobaczone. 

Ceny zboża wykazywały tendencję zni- 
żkową, a dopiero w ostatnim tygodniu 
lipca lekko zwyżkowały. Od 28 czerwca 
do 25 lipca, cena pszenicy spadła o ok. 
180/0 żyta 240/0, jęczmienia 28%, Ta sezo- 
nowa zniżka cen była w r. bież. szcze- 
gólnie gwałtowna. Mimo to ceny utrzy- 
mały się wyżej poziomu wyjściowego w 
r. 1936, a obecnie idą znów w górę. 

Ceny zwierząt wykazywały dalszą ten- 
dencję zniżkową. Spowoau braku pasz 
rolnicy silnie bydło wysprzedają, Bydło 
rogate jest nie podtuczone, chude i sy- 
tuucja jest wręcz niebezpieczna, tym 
bardziej, że rolnik zajęty zniwami nie 
miał czasu na spędy; targowe i zmalała 
podaż. Ceny uległy nieznacznej podwyż- 


ce. Po ukończeniu żniw, ceny zapewne 
spadną do wyjściowych. Ceny drobiu 
bez zmian, podaż nieznaczna. Dostawa 
mleka i przetworów  nabiałowych zma- 
lała, ceny podniosły się nieznacznie, 


Ceny jaj wzrosły, choć w ostatnim ty- 
godniu podaż już się zwiększyła. W 
okresie zwózki zbóż odżywianie kur jest 
b. intensywne i niesność ich, a tym sa- 
mym podaż wzrasta. Ceny koni normal- 
nie obniżyły się nieznacznie, Wcześniejsza 
niz zwykle zniżka ta pozostaje w związku 
z gorszym urodzajem i brakiem pasz. 
Ceny owoców są niższe znacznie, niż w 
1936 r. Za kilo jabłek płacą zależnie od 
gatunku 10—50 gr, gruszek 20—40, przy 
czym brak jest dobrego towaru. Ceny 
miodu, mimo złege zbioru, utrzymują się 
na poziomie roku ubiegłego. 


Wynagradzanie robotników rolnych 
było znacznie wyższe, niż w r. ub., bo od 
1.20 do 2 zł dziennie (w r. ub. 80 gr do 
1.20). Również przy budowie dróg i ich 
naprawie biedniejsza ludność rolnicza 
mogła znaleźć zatrudnienie. 


Jak robić zgłoszenie na pobór cukru dla pszczół. 


Zgłoszenia właścicieli pasiek 


Gromady: 


ost. poczta; 


do poboru cukru bezakcyżowego dla dożywiania pszczół w okresie jesiennym 


1937 przez Okręgowe T-wo Rolnicze w __ 


Ilość pni, których y |: Własnoreczny 


L.p Nazwisko i imię Ba pni” AMEA pok podpis właści- 
gółem bori cike ciela pasieki 
-m]. © a a WRS WEWN 6 
1 Dąb Grzegorz 18 25 5 (roje) Dąb Grzegorz 
2 Wilk Jan 75 16 6 | Wilk Jan 
3 Mazur Michał 136 32 32 | Mazur Michał 
4 Sęp Karol 48 12 = Sęp Karot 


We wzorze pod Lp. 1 i 2 daliśmy przy- 
kład takich 2 pasieczników, którzy obec. 
nie mają więcej roi niż z wiosną, a pod 
Lp. 3. — takiego, który w ogóle w tym 
roku nie zgłaszał się do poboru cukru. 
Wszyscy ci trzej pasiecznicy są upra- 
wnieni do poboru cukru po 2 kg na te 
pnie, które wymieniono w rubryce V, nie- 
zależnie od podwyżki normy przydziału 
cukru, Pod Lp. 4. wymieniono takiego 
pasiecznika, który już pobrał cukier na 
wiosnę br. na pełny stan swej pasieki. 
On otrzymać może obecnie cukier tylko 


w razie specjalnego zezwolenia Min. 


(Potwierdzenie sołtysa, jego podpis i 
pieczęć gromady). 


Skarbu. Wszystk'ch takich pasieczników 
(jak podano pod Lp. 4) wypisuje się na 
osobnym zgłoszeniu, i dla nich rubryki 
V.tej nie wypełnia się. Te zgłoszenia 
rależy również doręczyć do O, T. R., by 
w razie przyznania podwyżki normy przy. 
działu cukru mogło O. T. R. bezzwłocznie 
ułożyć podanie. Tu nadmieniamy, jeśli 
Min. Skarbu udzieli zezwolenia na pobór 
5 kg eukru, niezależnie od tego czy pa. 
siecznik pobrał już cukier na wiosnę czy 
nie, to wówczas otrzymać może każdy 
pasiecznik po 5 kg na wszystkie pnie. 
które podaje się w rubryce pod IV. Jeśli 


natomiast będzie przyznaną podwyżka 
5 kg, ale z potrąceniem wiosennego pobo- 
ru, lub też jesiennego poboru dokonanego 
przed podwyżką, to wtedy otrzymać mo- 
że cukier każdy pasiecznik po 5 kg na 
wszystkie pnie, które podaje się w rubry- 
ce pod IV i dodatkowo po 2 kg na pnie, 
które podaje się w rubryce pod V. Zda- 
rzają się wypadki, że pasiecznik zgłasza 
się o pobór cukru do dwóch organizacji 
równocześnie, albo też na wiosnę do je- 
dnej, a w jesieni do drugiej, by w ten 
sposób otrzymać więcej cukru dla swych 
pszczół, tacy są jednak skreśleni i o tym 
wielu się już przekonało. 


Przed tymi manipulacjami przestrze- 
gamy pasieczników, gdyż w ten sposób 
sprawiają jedynie klopot organizacjom 
zgłaszającym ich powtórnie. Podobnie 
bezcelowym byłoby zwiększenie stanu 
pni w rubryce pod V. Te wszystkie nie- 
sumienne podawania, są bezwzględnie i 
ściśle poprawiane w Lwowskiej Izbie Rol- 
niczej, przed wydaniem zaświadczenia — 
co przyczynia się jedynie do opóźnienia 
załatwienia takiego podania. 

Cena cukru za 1 kg będzie wynosić 
około 46 groszy, zależnie od dodatkowych 
kosztów magazynowania i administracji, 
organizacji rozdzielającej cukier. W ża- 


dnym jednakże wypadku nie przekroczy 
prawdopodobnie kwoty 48 gr za í kg. 

Poza obniżką ceny cukru postaraliśmy 
się również o to, że cukier będzie skażo- 
ny trocinami bukowymi, przesianymi, 
więc bez żadnych innych zanieczyszczeń, 
a nie dębowymi jak przeważnie dotych.- 
czas się to zdarzało. Również piasek bę- 
dzie czysty i płukany. O wyjaśnienie ja- 
kichś wątpliwości należy zwracać się do 
wlaściwego O. T. R. 

Lwowska Izba Rolnicza i M. T. R. dolo- 
żyło również specjalnych starań, by poda- 
nia i pobór cukru były w możliwie naj. 
krótszym czasie załatwione. 

Zgłoszenia z gromad należy do O. T. R. 
przesłać w jak najkrótszym czasie i wy- 
konane ściśle według powyższych in- 
strukcji. Należy się bowiem liczyć z tym, 
że od chwili wysłania podania z O. T. R. 
ze zgłoszeń z całego powiatu zebranych 
do czasu nadejścia cukru, upłynie co- 
najmniej 2 tygodnie, Zatem do podziałów 
nadchodzić będzie cukier ogólnie dopiero 
z początkiem września, 

Okręgowe Towarzystwa Rolnicze w 
Skałacie, Rohatynie, Brzeżanach, Sokału, 
Radziechowie, Przemyślu i Borszczowie, 
posiadają niewyczerpane zezwolenia na 


pobór cukru z okresu wiosennego i- tam- 
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tejsi pasiecznicy z tych, którzy na wiosnę 
zgłosili tam swe' pasieki do' paboru cukru, 
a cukru nie pobrali, albo pobrali czę- 
ściowo, mogą go pobrać obecnie, składa- 
jąc do O. T. R. gotówkę, celem wyku- 
pienia cukru z cukrowni. 


Insp. Pszcz, M. T. R. 


Firma Chrześcijańska 7 


J. BERNFELD 


Lwów, ul. Mączyńskiego Nr.;7. 


(Murarska) 
Telefon 252-74. 


Dostarcza 
oryginalne zboża nasienne oraz 
odsiewy wszelkich odmian wprost 
z hodowli. Poleca pasze treściwe 
i karmy dla ryb. 
Zakupuje nasiona 
polne i ogrodowe w szczególności 
nasiona fraw k keniczyn, spe- 
cjalnie naslona oleiste. 
Uprasza się o nadsyłanie pró- 
bek z oznaczeniem ilości. 


Azot i Fosfor 


stosowane pod oziminy jesienią 
decydują o dobrym ich rozwoju 
lo przyszłym plonie. 


Azotniak 


nawóz azotowy 


Supertomasyna 


nawóz fosforowy 


iub zamiast obydwu tych nawozów 


Supertomasyna Azotniakowana 


nawóz azotowo = fosforowy 


są najodpowiedniejszymi 
do zasilania ozimin 


w jesieni azotem i fosforem. 
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Wiadomości spółdzielcze 
| EEG ÓW NET AAC 


Spółdzielczość polska w świetle cyfr. 
Mały Rocznik Statystyczny na rok 1937 
przynosi szereg danych o stanie spół- 
dzielczości w Polsce, Na str. 101—106 znaj. 
dujemy w 8 tablicach wiadomości o licz- 
bie spółdzielni i ich członków, o działal- 
ności spółdzielni, głównych pozycjach ich 
bilansu i rachunków strat i zysków, o 
obrotach ceutral handlowych, o glównych 
pozycjach bilansowych  ceatral kredyto- 
wych. Zestawienie dla spółdzielni nie 
gwiązkowych, tablica obrazująca stan 
spółdzielni spożywców zagranicą i grafi- 
ki uzupełniają dział spółdzielczy. 

Jak wynika z danych „Małego Roczni- 
ka“ w końcu roku 19535 istniało w Polsce 
11.402 spółdzielnie związkowe z 2.668.000 
członków i 9.774 spółdzielni niezwiązko- 
wych, z których 1401 spółdzielni, które 


nadesłały sprawozdania liczyło 1.991.000 
Najliczniejszą 


członków. grupę wśród 


spółdzielni związkowych stanowiły spół. 
dzielnie kredytowe w liczbie 5.243 z 
1.479.000 członków, następnie idą rolniczo. 
spożywcze w liczbie 2.586 z 519.000 człon- 
ków, dalej spółdzielnie spożywców 1591 
z 314.000 członk., mleczarskie 1216 z 
458.000 członk. i wiele innych. Wśród 
członków najliczniejszą grupę stanowią 
rolnicy 1.848.000 na ogólną liczbę 2.668.000, 
następnie idą urzędnicy i wolne zawody 
— 241.000, dalej robotnicy 185.000 i t. d. 
Suma bilansowa spółdzielni związkó- 
wych wyniosła 1.122.3 mil. zł, w czym 
kapitały własne 237.3 mil. zł. Spółdzielnie 
Związkowe sprzedały w roku 1935 towa- 
rów za 451 mil. złotych, a udzieliły: kre- 
dytów na sumę 564,1 mil. złotych drogą 
649.000 pożyczek; spółdzielnie mleczar- 
skie zebrały 810 mil. litr. mleka od 687.000 
zgłoszonych krów i wypłaciły rolnikom 
70.6 mil. złotych za dostarczone mleko, 


NASIONA — ZBOŻA — ZIEMIOPŁODY — PASZE TREŚCIWE 


NAWOZY — MASZYNY ROLNICZE — PREPARATY CHEMICZNE 


dostarcza : 


i przez Powiatowe Spółdzielnie Rolniczo-Handlowe, Składnice 
Kółek Rolniczych i inne Organizacje Rolnicze 


SYNDYKAT SPÓOZIELNI ROLNICZYCH 


Centrala Handlowa Organizacji Rolniczych w Krakowie 


ODDZIAŁ we LWOWIE ul. Kraszewskiego 1. 


Telefony Nr. 200-90, 200-60 


„okupuje zboża i wszelkie ziemiopłndy 
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Z życia naszej organizacji 


Z życia Związku Hodowców bydła 
przy M. T. R. W dniu 14 lipca br. od- 
był się w Daszawie powiat Stryj spęd 
sprzedażny na buhajki, a w dniu 16 lipca 
br. na materiał hodowlany męski i żeń. 
ski rasy górskiej (simentalskiej) w La- 
ckiem szlacheckim. 

W spędach wzięły udział okoliczne Ko- 
ła Hodowców Bydła i obory należące do 
Związku Hodowców Bydla przy Mał. 
Tow. Rolniczym, a tym samym prowa- 
dzące hodowlę zarodową, a „mianowicie: 
IKoło Hodowców Bydła w  Daszawie, 
Oleksicach Nowych, Brygidynie (pow. 
Stryj), w Machlińcu oraz obory Lachowi- 
ce podr. i Rozdół-Brzezina (pow. Żyda- 


czów), Koła: Tarnowica polna, Winogród 
leśny, Lackie szlacheckie, obora Czarno- 
łoźce (pow. Tłumacz), K. H. B. Kamien- 
na, Waleśnica, Wołosów, Nadwórna (pow. 
Nadwórna), Bratkowce,  Tyśmieniczany, 
Czerniejów (pow. Stanisławów). 

Na oba spędy doprowadzono w sumie 
74 buhajów i 26 sztuk żeńskich (przewa- 
żnie jałówek), a ponad to kilka sztuk 
poza konkursem, w tym íl buhai, z któż 
rych żaden nie został sprzedany. 

W Daszawie sprzedano 11 buhai na 24 
doprowadzonych, a w  Lackiem szla- 
checkim 23 buhai na 50 doprowadzonych 
oraz 5 krów i 5 jałówek. 

Wszystkie buhaje zakupiono przy po- 


mocy subwencji z funduszów publicz- 
nych. 

W Daszawie obracały się ceny w gra- 
nicach od 350—450 zł, przeciętna cena 
buhaja wyniosła zł 380. Ogółem sprze- 
dano na tym spędzie buhai za kwotę 
4.180 zł, 

W Lackiem szlacheckim sięgały ceny za 
buhaje od 225—750 zł, przy czym cena 
przeciętna wyniosła 446 zł. 

Cena przeciętna jałówki wyniosła 
2359 zł w granicach od 190—280 zł, cena 
zaś przeciętna krowy zł 508 w granicach 
od 250—550 zł. Ogółem sprzedano w 
Lackiem szlacheckim materiału za 12.900 
złotych. 

Zaznaczyć należy, że zakupione buhaje- 
były w wieku od 7—18 miesięcy, ja- 
łówki zaś w wieku od 1—2 lat. 

Następnie takie spędy sprzedażne obej 
mujące zarówno rasę simentalską, jak 
też nizinną i czerw. polską będą zorgani- 
zowane w jesieni w terminie od 1 paź- 
dziernika do 15 listopada br. 


Co czytać 


Chaty w słońcu. 
Kraków 19537 r. 

Nasi czytelnicy dobrze znają wiersze 
J. Kapuścińskiego. Wedle jego własnych 
słów pochodzi on: 

«Zz tej przelicznej szlachty, 

której herb: widły, motyka i kosa, 

której za delię służą białe płachty, 

a jako perły z pól srebrzysta rosa. 

Jest Józef Kapuściński chłopem t 
chłopskim poetą. Dał mu Bóg wielki, 
bezcenny skarb, dar śpiewania, jako pta- 
kowie leśni śpiewają, o doli codziennej, 
życiu wieśniaczym, o jego bolach, tru- 
dach, radościach. 

A że Józef Kapuściński kocha swoją 
wieś rodziną, więc umie: 

..w wierszach dać swą duszę, 
w rymy serce włożyć, 

cierpieć za swój lud katusze, 
wrogom serce swe otworzyć. 

Ale potrafi J. Kapuściński nie tylko 
mówić o tym co jest, nie tylko żalić się 
i płakać, Umie też wskazywać swym bra- 
ciom drogę, wołać ich do czynu zbioro- 
wego, czynu godnego tych, którzy „żywią 
i bronią”. 

Książeczka ta, powinna znaleźć się pod 
każdą wiejską strzechą, boć nie dla kogo 
innego, a dla braci swych śpiewa J. Ka- 
puściński. Dla pokrzepienia ich serc, dla 
podniesienia ich Ducha. 

Umiejmy czcić i cenić te talenty, które 
w chacie, urodziły się i wyrosły! 


Józef Kapuściński. 


Ł. 
Chaty w słońcu, J. Kapuścińskiego, 
Kraków 1937, wysyła Redakcja „Mał. 
Tygodnika“ za nadesłaniem 1 zł 20 gr 


znaczkami pocztowymi. 


Skrzynka pocztowa 


Pytanie 30. Czy jest w pobliżu naszego 
powiatu kolbuszowskiego szkoła rolnicza 
i gdzie, 

Jakób Suski Mazury. 

Odpowiedź 30. Najbliższe szkoły rol- 
nicze są: Trzyciąż p. Wolbrom, pow. Ol- 
(Kieleckie), 


kusz Mokrzyszów poczła i 


Suchodół 
poczta I pow. Krosno, trwa półtora roku. 


pow. Tarnobrzeg dwuzimowa. 


O ile chłopiec ukończył szkołę po- 
wszechną może być do szkoły rolniczej 


przyjęty. 


o, 
a 
p A 


KOMUNIKAT TOWARZYSWA „SAMOOBRONA“. 


Lwów, ul. Koralnicka 6. 


RODZICE I MŁODZIEŻY SZKOLNA! 


Chcąc mieć Polskę wielką i potężną, 
opartą na zasadach chrześcijańskich, ja- 
kie jedynie są w stanie zapewnić Jej 
szczęśliwą i mocarstwową przyszłość, mu- 
simy całe bogactwo narodowe skupić 
w polskich, chrześcijańskich rękach. 

Nie wolno nam polskimi pieniędzmi 
uczyć i bogacić obcych spekulantów, 
działających na szkodę polskiego Państwa 
i Narodu. 


Popierając tylko polsko-chrześc. sklepy, 
uczynimy Polskę silną fizycznie, zdolną do 
odparcia wszelkich wrogów zewnętrz- 
nych, czyhających na nasze bogactwa na- 
rodowe. Uczynimy Ją również silną mo- 
ralmie dla unieszkodliwienia wszelkiej ak- 
cji wywrotowej, bezbożniczej, masońsko- 
komunistycznej, dążącej do zabicia w nas 
wiary, upodlenia duszy i oddania nas pod 
panowanie czarta i jego ziemskich przy- 
jaciół, a wrogów naszej wolności. 

Toteż wszelkie obecnie zakupy szkolne 
czyńmy tylko w skłepach polskich, chrze- 
ścijańskich! 

Kupowanie u obcych jest okradaniem 
swoich współbraci, tym samym ciężkim 
grzechem wobec Państwa i Narodu. 

Wiec ani grosza w obce ręce! Bierzmy 
przykład z obcych, którzy w naszych pol- 
skich sklepach nic nie kupują. W Wilnie 
<hcieli niedawno żydzi zabić żydówkę za 
to, że ośmieliła się pogwałcić bojkot skle- 
pów polskich, i kupiła towar u chrześci- 
janina. Taki sam ostry bojkot sklepów 
polskich stosują i inne narodowości, któ- 
re przy nas żyją. Toteż przy czynieniu 
zakupów szkolnych w ogóle trzymajmy 
się stanowczo zasady: 


Ostka SKkomoroskKa 
ZAŁĘSKIEGO 


oryginalna kwalifikowana 
pszenica siewna 


do nabycia: Zarząd dóbr Skomoro” 
chy p-ta Potok złoty koło Buczacza: 
lub: J. Bernfeld Lwów, Murarska 7- 


„SWÓJ DO SWEGO PO SWOJE!“ 


To przypomina wam i do tego wzywa 
was: 
Towarzystwo „Samoobrona“ 
Lwów, ul. Koralnicka. 6. 
[EEEE "EJ 


CO KAŻDY ROLNIK WIEDZIEĆ POWI- 
NIEN O ZAPRAWIANIU ZIARNA 
SIEWNEGO? 


Zaprawianie ziarna siewnego zwane 
częściej bejcowaniem, jest to zabieg ma- 
jący na celu zniszczenie znajdujących 
się na ziarnie zarodników chorób i o- 
chronienie od nich przyszłych plonów. 

Znane są przy tym dwa sposoby za- 
prawiania: albo zanurzanie ziarna w 
roztworach pewnych środków (siny ka- 
mień i formalina), albo też opylanie ziar- 
na na sucho preparatem „Ziarnik C“. 


Mokre zaprawianie, jakkolwiek przy 
dobrym wykonaniu może być skuteczne, 
posiada wielką wadę w tym, że zawsze 
uszkadza kiełkowanie nasienia, przecięt- 
nie o 10/0. Przy zaprawieniu więc 100 kg 
pszenicy strata wyniesie 10 kg, co w 
przeliczeniu na obecne ceny równe jest 
5 złotym. 

Stratę tę należy doliczyć do kosztu 
mokrych zapraw, co w sumie wyniesie 
więcej niż koszt pozornie drogich zapraw 
suchych. 

Natomiast sucha zaprawa „Ziarnik C“ 
nie uszkadza zupełnie nasienia, a poza 
tym zezwala na szybkie zaprawienie 
ziarna, które może być natychmiast wy- 
siane, lub bez szkody może leżeć przez 
czas dłuższy. 

Dalej, w przeciwieństwie do 
mokrych, sam sposób zaprawiania 
bardzo prosty i trwa zaledwie 
minut, 


zapraw 
jest 
kilka 


Nadmienić też trzeba, że mokre za- 
prawy działają tylko na te zarodniki 
chorób, które w chwili zaprawiania znaj- 
dują się na ziarnie, po zaprawieniu zaś 


Kto jest człowiekiem 
niegodnym szacunku 


Odpowiedź na takie pytanie jest 
łatwa. Dał ją jeden z dziennikarzy 
amerykańskich, ujmując ją nastę- 
pująco: 

Człowiek może używać przez 
oszczędność kurzajki na karku ja- 
ko spinki do kołnierzyka, może 
usadowić się na buforach wagonu 
kolejowego i jechać „na gapę“, 
póki konduktor go nie zauważy, 
może zatrzymywać na noc mecha- 
nizm zegarka, żeby jak najmniej 
się zużywał, może pisać „i* bez 
kropki, żeby zaoszczędzić atramen- 
tu, może zasadzić kartofle na gro- 
bie żony, żeby wyciągnąć jakąś 
korzyść z tego kawałka gruntu — 
zawsze jeszcze będzie szanownym 
i godnym szacunku w porównaniu 
z tym, co opóźnia się z przesłaniem 
prenumeraty, a potem się irytuje, 
gdy nie dostaje numeru. 


ziarno może ulec wtórnemu zakażeniu w 
workach, siewnikach lub w glebie, Tym- 
czasem „Ziarnik C“ zaczyna działać do- 
piero w glebie, wyklucza więc wtórne 
zakażenie i chroni całkowicie plony przed 
chorobami, M 


INFORMACJE W SPRAWIE OBNIŻENIA a 
CEN NAWOZÓW POTASOWYCH. 


Obniżenie cen nawozów potasowych 
nastąpiło w bieżącym sezonie w okresie 
największego zapotrzebowania nawozów 
potasowych na cele nawożenia poplonów, 
letnich roślin pastewnych j ozimin tj. na 
lipiec, sierpień i połowę września br. 

Obniżenie cen przedstawia się następu- 
jaco: Cena za 10.000 kg kainitu 10% bez 
przewozu kolejowego wynosiła do 14, IX, 
1936 r. zł 315, a w r. 1937 zł 300. Cena za 
10.000 kg soli poł. 21% bez przewozu ko- 
lejowego wynosiła do 14. IX. 1956 zł 780, 
a w r. 1932 zł 260. 


Przeprowadzone przez S. A. Eksploa- 
tacji Soli Potasowych obniżenie cen na- 
wozów potasowych przy równoczesnej 
zwyżce cen ziemiopłodów w porównaniu 
z ubiegłym rokiem, odbiło się poważnie 
na zapotrzebowaniu nawozów potaso- 
wych do nawożenia poplonów i oczeki- 
wać należy, że oziminy będą jesienią te- 
go roku bardzo intensywnie nawożone, 

Pozatem cd ceny nawozów udzielane 
jest wysokie skonto kasowe tj. 4% przy 
soli potasowej i 2%/ przy kainicie. 

Wyniki nawożenia potasowego w roku 
bieżącym są wybitnie dodatnie i zaobser- 
wowano w wielu wypadkach, że rośliny 
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nawiezione potasem, znacznie lepiej prze- 
trzymały okres posuchy niż rośliny, któ- 
re połasem nie były zasilane. Specjalnie 
żyta nawożone- nawozami  potasowymi, 
mimo wyjątkowo. niekorzystnej zimy. 
wykazały względnie dobry stan na wio- 
shę. dając w rezultacie plony w ziarnie 
nie gorsze, niż w roku ubiegłym. 


Wiadomości gieliowe 


Ceny ziół. Zawiadamiamy niniejszym, 
że nowo-powstała spółdzielnia „,Górskie 
Zioła“ zgłosiła obecnie zapotrzebowanie 
na większe ilości niektórych gatunków 
roślin leczniczych i przemysłowych. 

Niżej podajemy wykaz tych ziół su- 
szonych wraz z ich cenami, płaconymi na 
miejscu we Lwowie (za 1 kg): 


liście podbiału 0.25 
kwiat lipy 0.90 
kwiat białej koniczyny 0.70 
owoc kruszyny 0.80: 
owoc berberysu 3— 
owoc malin 3.50 
owoc poziomek 5.50 
ziele świetlika 0.70 
kłącza perzu 0.50 
korzeń cykorii (podróżnika) 0.80 
korzeń mniszka lekarskiego (mleczu) 0.80 
korzeń kozłka lekarskiego (waleria. 

ny) 1.50 
korzeń pierwiosnka lekarskiego 1.20 


Ceny nabiału. 

W tygodniu od dnia 9 sierpnia do 
dnia 15 sierpnia 1957 r. ceny niżej wy- 
mienionych artykułów we Lwowie, noto- 
wane przez Komisję notowań cen nabia- 
łu przy [zbie Przemysłowo-Handlowej 


Lwowskiej Izbie Rolniczej, wynosiły: 
W hurcie: 

Za 1 kg masła deserowego z bloku 2.90 

Za 1 kg masła stołowego 2.70 


Fabryka Maszyn „VIS“ I 


w Stanisławowie 
dostarcza znane ze swej najprzed- 
niejszej jakości maszyny rolni- 
cze a to 17 
sieczkarnie, młynki, 


| Kieraty, młocarnie. 


Za 1 kg masła kuchennego 2.50 
W detalu: (w sklepie): 
Za 1 litr mleka pelnego 19 gr 
Za 1 ltr śmietany kwaśnej 

o zaw. 180/0—220/9 tłuszczu 1.00 
Za 1 kg masła deserowego z bloku 3.20 
Za 1 kg masła stołoweo 3.00 
Za 1 kg masła kuchennego 2.80 


Notowania Giełdy zbożowej i towarowej 
we Lwowie, dnia 17 sierpnia 1937 r. 
Na Giełdzie obroty w licznych arty- 

kulach. 

Na ogół ceny niezmienione. 
Tendencja naogół zwyżkowa. 
Usposobienie ożywione, 


CENY.w złotych za 100 kg. 


Pszenica jed. czerw. 28.25 28.50 
Pszenica zbior. 750 27.50 27.75 
Pszenica jedn. biała 745 28.75 29, — 
Pszenica zbiorowa biała 27.75 28.— 
Żyto stand. I. 708 227525. — 
Żyto stand. II. 694 22.50 22.75 
Jeczmień jedn. 672 20.— 20.50 
Jęczmień przem. 644 —— —— 
Jęczmień pastew. 621 17.50 18.— 
Owies stand. . 450 n. —.— —— 
Owies stand. II. 435 —— —— 
Kukurudza krajowa 22.50 23.— 
Ziemniaki = 
Fasola biała*) —— —— 
Fasola krasa*) —.— —— 
Groch Viktoria —— —— 
Groch 1⁄2 Viktoria —— —— 
Groch polny —— —— 
Groch zielony —— —— 
Groch Folgera — >= 
Bobik —— —— 
Wyka ciemna 22,50 23.— 
Wyka szara —— —— 
Siano słodkie pras. 10= MM = 
Słoma prasowana 5— 5.50 
Siemię konopne —— — — 
Hreczka przem. 25.2550 
Len*) (95%/0) 45,— 45.50 
Łubin niebieski —— — — 
Rzepak ozimy ex 1957 59.50 60.— 
Rzepik letni ex 1937 55,— 55.50 
Kasza hreczana 50/ 42,— 44,— 
Proso krajowe —— —— 
Makuchy lniane 23.50 24.— 
Mak niebieski”) —— —— 
Mak siwy*) — = aż 
Kmin*) OPERZE 


*) Wraz z workiem. 

Cyfry umieszczone po nazwie zboża, 
oznaczają ilość gramów w litrze, wedle 
standartu ustalonego na r. 1936/7. 


NASIONA 


warzywne 
kwiatowe 
f "1 pastewne 


po najniższych cenach 
poleca : 


E D) M U N D 


RIEDL 


Lwów, Rutowskiego 3 
Tel. 204-12 


Uśmiechnij się... 
TAKŻE POŻYTEK. 
W szkole czytają dzieci ustęp o gęsi. 
— Jaki mamy pożytek z gęsi — pyta 
nauczyciel — powiedz Sojka! 
— Z gęsi mamy gęsi smalec! 


— Dobrze, a eo jeszcze — powiedz 
Kwapień! 

— Z gęsi mamy mięso! 

— Dobrze — a co jeszcze — powie 


Abramek Goldberg! 
— Z gęsi mamy e... e. z gęsi mamy... 
— No, jak idziesz spać, cóż masz w 
łóżku! 
— Pluskwy! 


POBOŻNY NAUCZYCIEL, 


Ojciec pyta syna, który powrócił ze 
szkoły: — Co tam było w klasie, jak: od- 
powiadałeś lekcje? 


Syn odrzekł: Nauczyciel był bardzo 
grzeczny. 
Jakto bardzo grzeczny — pyta ojciec. 


— Po wszystkich moich odpowiedziach 
mówił: „O, Ty dobry Boże“! 


ORDERY. 


— Za co on dostał te trzy ordery? 

— Trzeci dostał dlatego, że 1niał już 
dwa, drugi dlatego, że miał już jeden... 

— No, a ten pierwszy? 

— Tylko dlatego, że nie miał żadnego... 
jakoś nie wypadało... 


Adres redakcji i administracji: Małopolski Tygodnik Rolniczy, Lwów, Kopernika 20, — Telefon 21513. 


Przedpłata: 


Wraz z dwutygodnikiem 
spodyń Wiejskich” rocznie zł 5, kwartalnie zł 1.25. Członkowie orginiracji, która dla siebie prennmeruje 
egzemplarz „Małop. Tygodnika Rolniczego”, płacą za dodatkowe egzemplarze przedpłatę zniżoną: 


„Głos Gospodyń Wiejskich“ rocznie zł 6.60, kwartalnie zł 165. Bez „Giusu Go- 


jeden 
„Głosem 


juz 


Wraz z 


Gospodyń Wiejskich“ rocznie zł 5, kwarlalnie zł 1.25. Bez „Głosu Gospodyń Wiejskich” rocznie zł 4, kwartalnie zł 1. 
Ogłoszenia: Za wiersz milimetruwy w układzie trzyszpaltowym 20 groszy. Ogłoszenia drobne: za każde słow» 20 groszy, 


grubszym drukiem podw-.jnie. 


Redaktar odpowiedzialny: Henryk Wrona. Druk. A. Gojawiczyńskiego, Lwów, Kopernika 20. Tel. 228-18. 


